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EDWARD A. FISHER,

MII CZESKI SM POKOJE!
KANCELARYA:

Rog HALSTED I MADISON ULICY 
drugie schody nad składem kapeluszy.

Godziny: od 8ej rano do 6 ej wieczorem.
Mieszkanie: 305—St. w bliskości Halsted.

po najtańszych cenach 
— i —

na najlepszych
PAROWCACH.

606 JMołole Street. Cłiicago, Ul
Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 

tak iż podróżny opłacić może u nas cała podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 
pomieszkania.

Dzieci do lat dwunastu płaca połowę, a za niemowlgta nie opłaca się nie.
Zgłaszając sig po kartg okrętowa, należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście się do nas, a chętnie i prędko każdemu usłużymy.

Piszcie do:
JAN BARZYNSKI, albo: W. SMULSKI,

B. 125 ST. PAUL, 606 Noble str.
Howard Co. Nebraska. CHICAGO, 111

Przyjdźcie i przekonajcie się.
E. MemOPy, właściciel.

Wikaryasz, Rakowski & Dorszyński

WIELKI SKŁAD POLSKI
gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług miary i najnowszej mody i po naj
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się 

sso
Milwaukee Avenue,

blisko Noble ulicy.

Teo. M. Helinski,

Notaryusz Publiczny.
Wyrabia wszystkie prawne papiery, pośredni

czy zwłaszcza przy sprzedawaniu gruntów w pol
skiej osadzie PONIATOWSKI, Marathon Co., 
Wisconsin. Jest tu już do 80 familii Polaków, 
kościół polski dwie szkoły, trzy story, młyn do 
rznięcia drzewa i młyn do mąki.

Wyrabia także KARTY OKRĘTOWE po naj
tańszych cenach- Adres jest:

TEO. NL. HELINSKI,

PoniatowslŁl
Marathon County Wis.

PRACA-PRACA.
Możecie kupić DOMESTIC lub SiNGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy-

205 South Halsted St.
3 Drzwi od Van Buren St.

mii sstits nm
JOHN BARZYNSKI,

w St. Paul, Howard, Co., Nebraska,
letter box 125.

Wybiera i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard. Valley, Sherman Gree- 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj się zgłasza listo
wnie do niego, pod adresem: St. Paul Nebraska

L. B. 125

MENEELY BELL FOUNDRY.

>
Znana z zasług publiczności od roku 
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo
łów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 
oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. 27vxi

MENEILY &CO-i WISTTROY N,Y,

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER OF AMERICA.

ELEYENTH YEAR.
It has a larger circulation than all the Polish 

papers published in the United States combined.
PUBLISHED WEEKLY BY THE

POLISH LITERARY SOCIETY
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606 NOBLE STREET,
Chicago, Illinois.

RATES OF ADVERTISING:
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Ten lin es one month..... ...................~ $ 5.00.

Afterwards at half price.
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TUK PAPER may be found on file at Geo. P. Rowell 
Inld InlŁn & Co’s Newspaper Advertlslng Bureau 
—10 Spruce St—where advertlsing contract ^nay be madę 
or It IN NEW YORK.

Mb. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
: uthorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

All Communications muH be addressed to
Gazeta Katolicka 606 Noble Street

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago, 111., as 
second class matter.”

KALENDARZ:
CZWARTEK 28 Marca —— Okiawi aa męcz. 
PIĄTEK 24 Marca — Gabryela archanioła. 
SOBuTA 25 Marca — Zwiastow- NMP. Ire

neusza.
NIEDZ. 26 Marca -- 5 Biała. Teodora bisk.
PONIEDZ. 27 Marca - Jana pustelnika. 
WTOREK 28 Marca — Sykstusa pap. wyz. 
ŚRODA 29 Marca — Estuchego ob. i Cyryla.

Przegląd Ty godnio wy.

Chicago, 22 Marca 1882.
Wciąż jeszcze trwają obawy, że nie

bawem wybuchnie wielka europejska 
wojna, a pogłoski rozsiewane po gazetach 
podniecają je tylko. Tak miał Bismark 
wyrazić się, że na słowa Rosyi przyjdzie 
mu odpowiedzieć czynami, tak znów z 
Petersburga donosi telegram, że Rosya z 
obawy napadu kazała spiesznie fortyfiko- 
wać Warszawę i inne zachodnie swoje 
twierdze. Pogłoski te wywierają bardzo 
szkodliwy wpływ na stósunki handlowe 
i ekonomiczne całego świata, bo nawet w 
naszym kraju czuć się daje coraz więcej 
drożyzna wszystkiego.

W ubiegłym tygodniu wysłano wielkie 
sumy p£ęnięd^y-z Ameryki do Europy, 
bo kraj nasz więcej kupił z tamtąd aniże
li tamdotąd sprzedał.

W obu izbach kongresu przeszły już 
i przyjęte zostały oba prawa co do stłu
mienia wielożeństwa pomiędzy Mormona
mi i co do zatrzymania emigracyi chiń- 
skiej. Czy prawa te są wystarczające, 
przyszłość dopiero okaże.

Dla dotkniętych powodzią nad rzeką 
Mississippi obie izby kongresu wyznaczy
ły dalsze 150,000 dolarów zapomogi, lecz 
wsparcie to jest niewystarczające, bo lu
dzi dotkniętych tern nieszczęściem liczą 
już na stotysięcy.

W miejsce Conklinga, który odmówił 
przyjęcia, senat potwierdził Samuela 
Blatchforda z New Yorku na sędziego 
Najwyższego Trybunału. Również senat 
przyjął jednogłośnie przedłożony sobie 
przez prezydenta wniosek, aby Stany 
Zjedn. przystąpiły do Genewskiej umo
wy z 1864 i 1868 roku, dotyczącej opieki 
nad rannymi. Umowy te są znane pod 
mianem “Traktaty Czerwonego Krzyża.”

W procesie Star-Routy zwrócił na 
siebie uwagę adwokat W. A. Cook przez 
to, że się usunął od dalszego prowadze
nia procesu przeciw przestępcom. Za 
przyczynę swego ustąpienia podaje on, że 
kolega jego, adwokat Bliss, umyślnie go 
wciąż usuwał od dalszego prowadzenia 
procesu, i zresztą z całego postępowania 
obecnej administracyi widzi on, że prze
stępcom nie ma się stać zbyt wielka 
krzywda.

Pogłoski o zaburzeniu pomiędzy 
Idyanami w Montanie nie mają podsta
wy. Banda tylko Indyan-mieszańców 
wpadła z Canady do Montany, aby w 
granicach Stanów Zjedn. polować na ba
woły, ale za zbliżeniem się wojską yęić- 
kła napowrót za granicę.

Starania dyrektora chicagowskiej ra
dy sanitarnej, dra. De Wolf, aby kon
gres wydał jakie prawo przeciw wprowa
dzaniu chorob epidemicznych, zdaje się, 
odniesie pożądany skutek. Dr. De Wolf 
udał się do Washingtonu i konferował 
tam z prezydentem jako też z komisyami 
kongresu, jakby w najskuteczniejszy spo
sób zapobiedz wnoszeniu ospy i innych 
zaraźliwych chorób do Stanów Zjedn. W 
skutek tego senator Harris z Tennessee 
zrobił wniosek, aby każdy okręt, przyby
wający do Stanów Zjedn., przywóz! z so
bą świadectwo urzędowe, że przy wyje- 
ździe z portu poczyniono na nim wszel
kie możliwe ostrożności co do utrzyma
nia zdrowia podróżnych. Niedostawie- 
nie takiego świadectwa pociągnie za so
bą karę od 500 do 1000 dolarów. Wszy
scy emigranci, którzy nie będą mogli u 
dowodnić, że przy wyjeździe albo krótko 
przed tern byli szcznpieni, muszą się tej 
operacyi poddać przybywając do portu 
amerykańskiego. Są widoki, że wniosek 
ten bez oporu przejdzie.

Wydział senatu dla terytoryów upo
ważnił p. Saunders, szefa tegoż wydziału, 
do wypracowania wniosku, na mocy któ
rego południowa Dakota w poczet Sta
nów ma być policzoną. Zanim jednakże 
do tego przyjdzie, trzeba będzie wprzód 
policzyć ludność południowej Dakoty i 
dopiero gdy liczba jej wystarczająca bę
dzie do reprezentacyi w kongresie, naten 
czas nastąpi rozgraniczenie obu części 
Dakoty.

Surowy wyrok na sierżanta Masona 
wywołał w całym kraju niezadowolnie 
nie. Z wszystkich stron wysyłają teraz do 
prezydenta petycye o ułaskawienie i zbie
rają składki na familią Masona.

Podczas gdy Mason cierpi w ostrem 
więzieniu, żyje Guiteau, morderca Gar- 
fielda, w przyjemnem ustroniu washing- 
tonskiego więzienia, ma dwa pokoje do 
swego użytku, z których jeden zamienił 
na sypialnię a w drugim przyjmuje gości. 
Z sprzedaży swych fotografii i autogra
fów, zebrał już znaczną summę, z której 
Scovillowi posłał 100 dolarów, bratu swe
mu w Bostonie 50 dolarów, a wydawcy 
swej książki, którą zatytułował “Prawda,” 
200 dolarów. Symptomów obłąkania nie 
okazuje żadnych, i nie wierzy wcale, aby 
kiedy miał dostać się na szubienicę. Wol
no mu czytać wszystkie New Yorskie i 
Washingtonskie gazety. Żyje wygodnie 
i pokoiki swoje wystroił z pewną wy- 
twornością. Łagodność, z jaką się z nim 
rząd obchodzi, dziwne wywiera na widzu 
wrażenie w porównaniu do surowości, ja
kiej doznaje Mason, którego przewinie 
nie na tern tylko polega, że chciał sam 
tego dokonać, czego się domaga cały 
naród.

Legislatura Wisconsinska przyjęła 
prawo, że tylko co dwa lata zbierać się 
będzie na sesye. Wniosek o zaprowa
dzenie kary śmierci został odrzucony 
przez niższą izbę tej legislatury.

Wiadomości z nizin nadmississipp- 
skich są bardzo smutne. Od Memphis 
aż do Nowego Orleanu woda pozrywa
ła wszystkie tamy i groble, nawet No
wy Orlean był w niebezpieczeństwie 
zalewu. Na szczęście z górnych stron 
przychodzi wiadomość, że tam od po
czątku ubiegłego tygodnia woda powoli 
upada, ale w Louisianie niebezpieczeń
stwo jeszcze nie minęło.

Podług obliczenia ministra wojny, 
jakie przedłożył kongresowi, dotknię
tych powodzią i potrzebujących ratunku 
jest 85.000. Z tych przypada na Illi
nois 2000, na Missouri 2200, na Ken 
tucky 800, na Tennessee 5.000, na Mis 
siesippi 30.000, na Arkansas 20.000 i 
na Louisianę 25.000. Wysłano dotąd 
713.000 racyi dla potrzebujących; pie 
niądze od kongresu na ten cel wyzna
czone, wystarczają tylko na 800.000 
racyi.

Strejk robotników Omahowskich do
prowadził w ubiegłym tygodniu do 
krwi rozlewu. Rzucano na milicyą ka- 

' puęniatni, a milicya odpowiedziała ba

gnetem. Jeden dawniejszy maszynista, 
Armstrong, został przy tern zabity. Ro
botnicy zamienili pogrzeb jego na wiel
ką demonstracyą, która jednakowoż w 
końcu bardzo spokojnie się zakończyła. 
Z przewodników robotniczych areszto
wano czterech, i wytoczono im proces 
o zamiar morderstwa. Spokojność wra
ca teraz powoli, choć żaden z strejke- 
rów nie może dostać pracy. Milicye 
po większej części odesłane już zostały 
do domów i tylko polieya pilnuje po
rządku.

Wypadki.
Llano, Texas. W niedzielę wieczo

rem wyszedł Josiah Hodges, z żoną i 
dwiema córkami do kościoła, zostawiając 
matkę ośmdziesięcioletnią z dwiema ma- 
łemi jej wnuczkami w domu. Po powro
cie z kościoła znalazł mieszkanie swoje 
spalone, a pod gruzami zwęglone szczą
tki swej matki i swych dzieci. W stajni 
brakowało pary koni; ztąd można wnosić 
że rozbójnicy napadli dom Hodgesa, 
splondrowali go i podpalili.

Mc. Minnville, Tenn. Pomocnik mar
szałka związkowego, J. M. Davis, który 
szczególnie odznaczył się wynajdywaniem 
tajnych gorzelni w Tennessee, został u- 
biegłej soboty napadnięty przez 20 zama
skowanych ludzi i zastrzelony. Za schwy
cenie tych zbrodniarzy, została wyznaczo
na nagroda po 300 dolarów od głowy.

Dnia 5 Marca uderzył piorun w dom 
Archina Rattliff w Taylor Co. Ky., i za
bił właściciela na miejscu. Matka i pię
cioro dzieci straciły na chwilę przytom
ność i suknie chłopca jedenastoletniego 
zaczęły się palić. Zanim matka tak da
lece odzyskała zmysły, aby syna ratować, 
był tenże tak popalony, że piątego dnia 
skończył w okropnych boleściach.

W Waco, Tex. popadł niedawno tam 
przybyły rabin dr. May w obłąkanie reli 
gijne. Wyprowadził wszystkie dzieci z 
swej szkoły na ulice i pokazywał im, jak 
Jezus na dach się drapał, na którym się 
poprzedniej nocy miał urodzić. Robił 
przytem więcej innych błaż ństw. Odda
no go pod opiekę lekarzy.

Wacław Urbański 23 lat stary rodem 
z Polskiej wsi pod Kłeckiem, został zabi
ty w kopalniach żelaza w Marquette, 
Mich., dnia 9go bm. Ciało zabitego przy
wieźli jego stryjeczni bracia Wincenty 
i Stanisław Urbańscy do Chicago i po
chowali je na polskim cmentarzu w Nor- 
wood.

— Rodaka naszego, p. Macieja Dunaj- 
skiego w Chicago, straszne dotknęło nie
szczęście. Syn jego, Stefan, pracujący w 
młynie przy gnieceniu gliny, został po
chwycony pasem, który złamał mu w dwu 
miejscach rękę i okropnie głowę pokale
czył. Nieszczęśliwy znajduje się jeszcze 
przy życiu. Leczy go dwu doktorów.

Wiadomości z Europy.

Chmury wojenne, jakie nad Europą 
gromadzić się zaczęły od początku po
wstania w Krzywoszy i Hercegowinie, 
nie ustępują wcale, ale niezawodnie dużo 
jeszcze czasu upłynie, zanim z chmur tych 
pierwszy piorun uderzy. Pomimo krzy
kliwych przechwałek Skobelewa Rosya 
nie jest przygotowaną do zaczepnej woj
ny, a starania jej o zjednanie sobie 
sprzymierzeńców w Włoszech i Francy i, 
nie odniosły dotąd widocznych skutków. 
I Francya pomimo całych wysileń nie 
jest jeszcze gotową do zaczepnej wojny. 
Tak więc cała burza, zapowiedziana ło- 
skotnemi mowami Skobelewa, zatrzyma 
się jeszcze czas dłuśszy. Tymczasem car 
pragnie zabezpieczyć swe granice od na
padu nieprzyjacielskiego i wydał w tych 
dniach rozkaz do spiesznego wzmocnie
nia fortyfikacyi warszawskich i nadwi
ślańskich. I w domu własnym wido
cznie zamyśla car zaprowadzić więcej 
spokoju i bezpieczeństwa przynajmniej 
dla swej własnej osoby, bo ostatnie tele
gramy donoszą, że surowe wyroki na ni- 
hilistów kazał złagodzić i że odebrał za 
to przyrzeczenie od nich, iż nie będą wię
cej nastawać na jego życie,

Kronika Kościelna.

Rzym. Dnia 20 b. m., jako w czwartą 
rocznicę swego wyboru, przyjmował Oj
ciec św. hołdy i życzenia kardynałów, 
prałatów i szlachty rzymskiej. Dnia 3 
marca, jako w rocznicę swej koronacyi, 
przyjmował Papież ciało dyplomatyczne. 
W miesiącu marcu odbędzie się konsys- 
torz, na którym prekonizowani zostaną 
też podobno niektórzy biskupi dla ziem 
polskich pod panowaniem rosyjskiem.

W korespondencyi z Rzymu do Prze
glądu Lwowskiego czytamy:

Zaczynam list mój od sprawy Hnili- 
czek, która bardzo przykre wrażenie spra
wiła tak w Watykanie, jak i w propa
gandzie. Ale nie ma złego, coby na dobre 
nie wyszło. Stolica święta coraz lepiej 
zaczyna się przekonywać, że duchowień
stwo ruskie nie odpowiada wcale wyso
kości swego powołania i na seryo też 
myślą tu, jakby zaradzić złemu, tak już 
rozwielmożnionemu w Kościele grecko
katolickim, a zwłaszcza w tych sferach, 
z których przedewszystkiem dobry przy
kład przyświecać powinien.

Na ostatniej ceremonii w Watykanie, w 
dzień Oczyszczenia N. Panny, kiedy prze
łożony jeneralny OO. Zmartwychwstań 
ców, wedle zwyczaju, wraz z prokurato
rem jeneralnym Zgromadzenia składał 
Ojcu św. ofiarną świecę, ten z boleścią 
wyraził się o tym smutnym wypadku i 
bardzo zachęcał Ojców do gorącej i wy
trwałej pracy na tej trudnej drodze, na 
której Opatrzność Zgromadzenie we Lwo
wie postawiła. Ojciec Semeneńko, zape
wniając Ojca św. o gotowości Zgroma
dzenia na usługi Kościoła, podniósł zara
zem i ten fakt, że owi nieszczęśliwi Hni- 
liczanie w podaniu swojem, wyłuszczają 
cem powody przejścia na schizmę, między 
innemi dają także za powód otworzenia 
internatu ruskiego przez XX. Zmartwych
wstańców we Lwowie, który to internat, 
powiadają, wymierzony jest na dobicie 
cerkwi i narodowości ruskiej. Pooera 
gente^ odizekł Ojciec św. Biedni ludzie! 
Co za straszne obałamucenie! Dziękować 
powinni Bogu, że im daje środek do za
chowania od zagłady i cerkwi ruskiej i 
ich własnej narodowości. Wy się tern nie 
zrażajcie, dodał Ojciec św., zwracając się 
do Ojców, przeciwności i uciski są nieod 
stępne od każdej poczciwej pracy.

Dyecezye polskie. Ludności rzym 
sko-katolickiej podług katalogów dyece- 
zalnych na rok bieżący 1882 jest w Kró 
lestwie Polskiem 4,217000 dusz. Z dye 
cezyi w okrągłych cyfrach biorąc najlu
dniejszą jest kujawsko-kaliska, liczy bo
wiem przeszło milion dusz, dalej idą ar- 
chidyecezya warszawska 973,000 dusz, 
dyecezya lubelska 835,000 dusz, płocka 
663,000 dusz, sejneńska czyli augustowska 
622,000 dusz, kielecka 594,000 i najmniej 
ludna sandomierska 530,000 dusz.

— Metropolita rusiński X. Sembrato- 
wicz wezwał duchowieństwo sobie po- 
władne w Galicyi, ażeby z wszelką ba
cznością starali się o to, ażeby gminy 
grecko-katolickiego obrządku i ich czy
telnie pism, 'nieprzyjaznych wierze kato
lickiej, nie prenumerowały. Prócz tej 
kurendy wydał X. metropolita drugą, w 
której, mając na oku usiłowane odstęp
stwo gminy hnilickiej, mówi o niebez
pieczeństwie grożącem jedności Kościoła 
katolickiego od przybyszów szerzących 
błędne zasady i powracających z obczy
zny Rusinów, którzy błędy obce chcą po
między unitami rozszerzać. W końcu 
wzywa X. metropolita do ofiar dla Ojca 
świętego.

— X. prałat Łobos, administrator dye- 
cezyi przemyskiej, ma jako sufragan o 
trzymać tytuł Stolicy biskupiej “Leucen- 
sis.” Leuka leży na wyspie Cyprze i na 
leży do arcybiskupstwa kanadyjskiego.

— Na dowód że “walka kulturna” w 
Prusach nie ustaje mimo wielu grzeczno
ści, jakie panowie dyplomaci prawią w 
Berlinie i w Rzymie, zamieszczamy wia
domość, że sąd w Międzychodzie skazał 
księdza Laudowieża z Kwilcza za prze
kroczenie ustaw majowych w dwóch 
przypadkach na 100 m. ku-y lub 10 dni 
więzienia.

— Jak “Przegląd kościelny” donosi,

może Komunia wielkanocna w archidye- 
cezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej z po
wodu braku duchowieństwa w wielu 
okolicach, i w bieżącym roku być wedle 
potrzeby rozpoczynaną z początkiem Wiel
kiego Postu i przedłużoną aż do Zielonych 
Świątek, i rządzcom parafii jest pozosta- 
wionem zastósowanie tego pozwolenia 
do swoich parafii i osądzenie, ile z tego 
czasu będzie potrzeba, aby i własnym pa
rafianom i sąsiednim osieroconym urno- 
żebnić przyjęcie sakramentów świętych w 
czasie wielkanocnym.

— Gazety liberalne, a najprzód berliń
ska National Ztg. przyniosła wiadomość, 
że były biskup wojskowy, mieszkający 
obecnie w Oliwie, X. Adolf Namszano- 
wski ma być przeznaczony na koadjutora 
(pomocnika z prawem następstw a) sędzi
wego Arcypasterza dyecezyi chełmiń
skiej, X. Jana Nepomucena Marwicza. 
Berlińska gazeta katolicka Germania^ 
wspomniawszy o tej wiadomości, dodaje: 
“My nie mogliśmy się niczego dowiedzieć, 
coby tę wiadomość potwierdzało.” To 
samo i Pielgrzym powiada. Zresztą “li
berałowie” ostro tego dostojnika Kościo
ła zaczepiają i nie chcą wierzyć, żeby miał 
na tę posadę być powołanym.

— Dnia 20 zm. umarł opatrzony sakra
mentami św. X. Józef Perużyński, prób, 
w'Kołaczkowie, w 53 roku życia a 24 ro
ku kapłaństwa.

Niemcy. Osnabrueck ma już swego 
Biskupa w osobie ks. dr. Hoetinga, do 
tychczasowego administratora dyecezyi 
osnabruckiej, który otrzymał — breve pa
pieskie, poruczające mu dostojny ten 
urząd.

Stan dyecezyi katolickich w państwie 
pruskiem tak się przedstawia:

1) Osieroconą przez śmierć Biskupa 
jest tylko jedna dyecezya paderbornska.

2) Sedes impeditae (Biskupi na wy
gnaniu) są 4: Archidyecezye gnieźnień- 
sko-poznańska i kolońska, dyecezye mo- 
nasterska i limburska (J. E. Kardynał 
Ledóchowski, ks. Paweł Melchers, ks. 
Jan Bernard Brinkmann i dr. Blum).

3) Biskupów otrzymały w ostatnim 
czasie 4: trewirska, fuldajska, wrocław
ska i osnabrucka (ks. dr. Korum, ks. 
Kopp, ks. Herzog, ks. Hceting).

4) W walce kulturnej nie doznały 
przerwy w zarządzie biskupim 3: chełmiń
ska, warmijska i hildesheimska.

Dyecezya wrocławska rozciąga się, jak 
wiadomo, w znacznej części na Szlązk 
austryacki i każdy Biskup wrocławski 
winien być także uznany przez rząd au
stryacki. Owóż po zamianowaniu przez 
Stolicę Apostolską na godność księcia 
Biskupa wrocławskiego ks. R. Herzoga, 
starał się rząd pruski o uzyskanie tego 
uznania dla neo-elekta. Zabiegi rządu 
praskiego pomyślny wzięły obrót i że nie 
bawem spodziewać się można prekoniza- 
cyi księdza Herzoga na biskupstwo wro
cławskie.

Ziemia ŚwięTA. Rząd turecki otrzy
mał następującą wiadomość o napaści 
na grób Zbawiciela w Jerozolimie: 
“Około 60 Chaldejczyków napadło na 
ołtarz ormiański przy grobie Zbawiciela, 
zburzyło ołtarz i obrazy świętych nad 
nim się znajdujące, pobiło dyakona 
ormiańskiego i poraniło znaczną liczbę 
Ormian, którzy im opór stawili. .Tylko 
z wielką trudnością udało się guberna
torowi, przybyłemu z wojskiem, uspo
koić wzburzone tłumy”.

Egipt. Gwardyanem klasztoru ale
ksandryjskiego i zarazem proboszczem 
ogromnej parafii jest obecnie Polak, O. 
Mateusz Lesicki, pochodzący z Królestwa 
Polskiego. Miewa on kazania w arabskim

W. ks. Jan Gratza, proboszcz nieszczę
śliwej parafii Parisvillskiej w Michiga- 
nie, objeżdża teraz parafie polskie w Sta
nach Zjedn. i kolektuje na budowę spa
lonego swego kościoła. Ubie^ej niedzie
li zbierał kolektę w kościele św. Stanisła
wa Kostki w Chicago i zebrał $552.25. 
W następną niedzielę odprawi podobną 
kolektę w kościele św. Wojciecha na po
łudniowej stronie miasta naszego. Z 
Chicago zamierza W. ks. Jan Gratza udać 
się na dalszą kolektę do Milwaukee, 
LaSalle, Detroit, Buffalo i New Yorku,
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każdy wiedział, jakie wśród tylu do wza
jemnych uraz okazyi (in tantis offensio- 
num causis) ma obowiązki. Dziś, gdy się 
położenie coraz bardziej pogarsza, pra
gniemy, Czcigodni Bracia, abyście Wy 
w tę stronę zwrócili uwagę Waszą, abyś
cie, zważywszy dokładnie, jako się spra
wy publiczne coraz bardziej ku upadkowi 
chylą (communium rerum inclinatione 
perspecta), czujniej ludy napominali i 
wszelkiemi możliwemi podporami je uma
cniali, by snąć najdroższego ze wszystkich 
skarbu wiary katolickiej nie utraciły.

Najszkodliwsza ze wszystkich sekta, 
której twórcy i przywódzcy nie kryją, 
ani też nie osłaniają swych celów, odda- 
wna już we Włoszech osiadła — i wypo
wiedziawszy Chrystusowi wyraźną walkę, 
postanowiła pozbawić lud do szczętu 
wszystkich chrześciańskich instytucyi. 
Jak daleko w tych czelnych zamiarach 
postąpiła, nie tutaj miejsce się rozwodzić, 
zwłaszcza gdy macie, Czcigodni Bracia, 
w żywej pamięci ‘klęski i ruiny, jakie z 
tej przyczyny religia i publiczny obyczaj 
poniosły. Wśród ludów włoskich, które 
stale po wsze czasy wiernemi pozostały 
wierze ojców, ukróconą już została wol
ność Kościoła— a dzisiaj coraz natarczy
wiej do tego zmierzają, aby ze wszystkich, 
publicznych życia objawów usunąć formy 
i ów charakter chrześciański, którym się 
znowu i nie bez przyczyny naród włoski 
chlubił. Zniesiono zakonnych braci ko
legia; zabrano dobra kościelne; uchwało- 
lo wbrew katolickim zasadom cywilne 
kontrakty małżeńskie; od wychowania 
młodzieży władzę duchowną zupełnie od
trącono.—(Sublata sodalium religiosorum 
collegia: proseripta Ecclesiae bona: rata 
citra ritus catholicos connubia: in insti- 
tutione juventutis nullae protestati eccle- 
siasticae partes relictae). A ta zacięta i 
opłakana walka, jaką ze Stolicą Apost. 
wszczęto, ni końca nie ma ni miary — a 
ztąd Kościół straszne ponosi szkody, a 
Rzymski Papież w jak najtwardsze wtrą
cony jest położenie. Odarty bowiem z 
doczesnej władzy musiał się w obcą moc 
i pod obce dostać panowanie. Rzym zaś, 
najdostojniejsze z miast chrześciańskich, 
na oścież otworzyć musiał bramy swoje 
wszystkim wrogom Kościoła, a przewro- 
tnem nowatorstwem zbezczeszczony na 
szkoły i zborzyska heretyckie widzi na 
ulicach swoich, patrzeć musi (profanaque 
rerum novitate polluitur scholis et tem- 
plis ritu heretico passim dedicatis). Co 
gorsza, — słychać że w roku bieżącym w 
murach swych przyjmować będzie wy
słańców i hersztów najnieprzyjaźniejszej 
Kościołowi sekty, którzy tu na walny 
zbór i wiec zjechać się mają. Jaki zaś 
wzgląd kierował nimi w wyborze miasta 
świętego na miejsce tego zjazdu, — wi
doczną aż nadto jest rzeczą. Oto niena
wiść, jaką płoną względem Kościoła, 
chcieliby bezwstydną obelgą nasycić — 
i uderzając na papiestwo rzymskie w ca
łej jego Stolicy, pragną złowieszczą po
chodnią wojny u samych jego progów 
zażegnąć. Nie można zaiste wątpić, że 
bezbożnych zamachów ludzkich Kościół 
kiedyś zwycięzko uniknie, pewną atoli i 
dowiedzioną jest rzeczą, że temi sztuczka
mi zdążają oni do tego, aby razem z Gło
wą Kościoła całe ciało osłabić, i religią 
— gdyby się to stać mogło — zniweczyć.

Niepodobnem do wiary zdawaćby się 
mogło, iż taki cel mają na oku ludzie, co 
się chełpią z wygórowanej dla włoskiej 
ojczyzny miłości — gdyż nikomu nie taj
no, że z upadkiem wiary katolickiej stra- 
cićby musiały Włochy źródło najwię
kszych koYzyści. Jeżeli bowiem religia 
chrześciańska stała się dla wszystkich lu
dów silną podporą i filarem zbawienia i 
świętości praw, opiekunką sprawiedliwą, 
jeżeli ślepe i bezrozumne namiętności 
ludzkie potęgą swoją wszędzie okiełzna
ła, sta wszy się towarzyszką i pomocniczką 
wszystkich spraw uczciwych, chwalebnych 
i wzniosłych; jeżeli różne stany państw i 
rozmaite społeczeństw członki wszędzie 
do zupełnej zgodności i harmonii przy
wiodła — to zaiste większą tych dobro
dziejstw obfitość zlała na Włochy, aniżeli 
na inne narody.

Wielu bardzo ludzi na hańbę i sromotę 
swoję twierdzą, że Kościół rozwojowi i 
wzrostowi państw szkodzi lub stoi na za
wadzie i że papieztwo rzymskie jest wro
giem szczęścia i wolności Włoch; atoli 
utyskiwania ich i nierozsądne oskarżenia 
w niwecz obracają ubiegłych wieków po
mniki i pamiątki. Kościołowi i rzym
skiemu Papieżowi zawdzięczają Włochy 
w rzeczy samej przedewszystkiem, że sła
wa ich u wszystkich ludów się rozeszła, 
że tylokrotnym napadom barbarzyńców 
nie uległy, że dzikie najazdy Turków 
niezwyciężoną siłą odparły, — że nako- 
niec pod wielu względami długo zacho
wały słuszną i prawowitą wolność, boga
cąc tylu nieśmiertelnemi pomnikami sztuk 
pięknych urocze grody swoje. A nie 
ostatnią rzymskich Papieży chlubą i to 
jest, że różniące się tak bardzo między 
sobą duchem i obyczajem prowincye wło
skie węzłem wspólnej wiary i religii w 
świętej łączyli jedności, chroniąc je od 
zgubnych waśni i rozterek. I zaiste w cza
sach groźnych klęsk i nieszczęść sprawy 
publiczne we Włoszech niejednokrotnie 
znajdowały się na krawędzi przepaści, z 
której tylko papieztwo rzymskie wyrato 
wać je zdołało. A tę samą zbawczą moc 
zachowa to papieztwo bezwątpienia i na 
przyszłość, byle tylko zła wola ludzi siły 
jego nie ubezwładniała i wolności jego 
nie krępowała. Dobroczynna bowiem siła, 
przenikająca instytucye katolickie, z któ
rych natury i istoty wynika — jest nie
zmierna i wieczna. Jako zaś dla zbawie
nia dusz religia katolicka obejmuje wszy
stkie czasy i miejsca — tak też i w spra
wach świeckich zawsze i wszędzie korzyść 
i szczęście ludzi ma na względzie.

Po wydarciu jednakże tylu i tak wiel
kich dóbr, ogrom złego piętrzyć się za
czyna — ponieważ wrogowie mądrości 
chrześciańskiej, mimo wszelkich ze swej 
strony zaprzeczeń, i państwo do ruiny i 
zguby pchnąć muszą. Nic bowiem nie 
może silniej umysłów ludzkich rozpalać i

APROBATY.

Milwaukee, Wis. 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gaze

ta Katolicką, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
frzewodnictwem, sądzimy, że możemy ją 

'ólakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić.

+ Michał Reiss,
Arcybiskup w Milwaukee.

St. Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Mamy to sobie za miły obowiązek Po- 

lakom-Katolikom naszej dyecezyi zalecić 
Polską KATOLiCKą GAZETę, której zada
niem jest odwracać szkodliwy wpływ 
pism niewiernych i strzedz wiary św. w 
duszy i w sercu ludu Polskiego w Sta
nach Zjednoczonych.

ł Tomasz L. Grace,
Biskup w St. ^aul.

Green Bay, Wis. 5 Lipca '880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną Gazetą KATOLiCKą wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

ł Franciszek Ksawery,
Biskup Greenbayski.

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie

mu polecamy niniejszem GAzETę Kato- 
LicKą, wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Towarzystwo Literackie.

ł Rupert Seidenbush, 
O. B. Biskup.

St Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Wielebny i drogi Ojcze!

Załączam aprobatę dla Gazety Kato
lickiej od JW. Biskupa Grace. Spo
dziewam się, że jest taka, jakiej sobie ży
czycie, — i ja także życzę Waszemu 
przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślności. 
Dobre katolickie pismo jest niezmiernie 
potrzebne dla Waszego ludu, i yszyscy 
kapłani i biskupi powinni wesprzeć Was 
swą przychylnością.

Wasz szczery 
t J. Ireland, biskup. 

Do W. O. Leopolda Moczygemby.

La Crosse, Wis. 11 Października 1881.
Znając wydawców Gazety Katoli

ckiej dostatecznie, jestem przekonany, że 
pismo to pod ich kierownictwem tchnie 
duchem prawdziwie katolickim, dla tego 
chętnie mu udzielam mą aprobatę i z ser
ca życzę, aby to pismo pomiędzy Polaka
mi Katolikami szczególnie w dyecezyi 
La Crosse znalazło miłe przyjęcie i liczne 
koło czytelników. Zezwalam na to, aby 
imię moje dołączone zostało do imion 
Arcybiskupa M. Heiss i Biskupa Fr. X. 
Krautbauer. Oby błogosławieństwo 
Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

t Kilian C. Flasch,
Biskup w La Crosse.

CZWARTEK, 23go Marca 1882.

OJCA ŚW. LEONA
z Bożej Łaski Papieża XIII 

LIST OKÓLNY
do Czcigodnych Braci Arcybiskupów i 
Biskupów oraz innych Ordynaryu-

szów loci w Ziemi Włoskiej
Leon Papież XIII.

Czcigodni Bracia! Pozdrowienie i Apo
stolskie błogosławieństwo !

Aczkolwiek stósownie do powagi i 
wielkości Apostolskiego urzędu tak całe 
Chrześciaństwo, jako też poszczególne je 
go części otaczamy największą, na jaką tyl
ko zdobyć się możemy, czujnością i miło
ścią, — to jednak w obecnej chwili ze 
szczególnych powodów całą troskliwość 
i powagę Naszę zwracają na siebie Wło
chy. W tych zaś myślach i troskach ma
my na celu coś wyższego ponad rzeczy 
ludzkie, coś boskiego, — lękamy się bo 
wiem i trwożymy o wiekuiste ludzi zba
wienie, do czego tem więcej wszystkie 
usiłowania nasze dążyć i zmierzać powin
ny, im większe sprawie grozić poczyna 
niebezpieczeństwo. Jeżeli zaś wielkie te
go rodzaju niebezpieczeństwa kiedykol
wiek groziły Włochom — to zaiste naj- 
sroższa dzisiaj nadciągnęła burza, kiedy 
sam stan rzeczy publicznych dla bezpie
czeństwa religii wielce staje się szkodli
wym (cum ipse rerum publicarum status 
magnopere sit incolumitati religionis ca- 
lamitosus). I te to względy tem silniej 
nas powodują do tego wystąpienia, po
nieważ z Włochami łączą nas szczegól
niejsze węzły i stósunki, — tutaj to bo
wiem Bóg miejsce pobytu dla Namiestni
ka Swego wybrał, tutaj pomieścił nau
czycielstwo prawdy i środek katolickiej 
jedności. Niedawno odezwaliśmy się do 
ludu, aby się miał na baczności, i aby

namiętności podniecać, | stawodawczej odejmowane, jeżeli samo- j wtedy niechaj przypasze miecz oporu, i' czemne już rozebrano. Zniesiono też 
W tem, co się tyczy 1 wola i ustawy wyjątkowe względem niechaj broni prawa głoszenia słowa karczmy w śliwnikach,-w Małej Solcy, 

Bożego w całym świecie i przed ka- na Zielonce. Sami włościanie skasowali 
żdym narodem! (Brawo! w centrum).

Czy panowie ministrowie sądzą, że się 
ostoją w obec niebezpieczeństw dzisiej-

n aj zgub n i ej szych 
jak ich doktryny, 
rozpoznania prawdy i nauki, gardzą oni 
niebieskiem wiary światłem, które gdy 
zagaśnie, rozum ludzki na błędnych naj
częściej gubi się manowcach, a prawdy 
dojrzeć nie mogąc, do sprośnego i ni 
kczemnego stacza się materyalizmu. Gar
dzą oni powszechnie wiekuistym i nie
zmiennym moralności porządkiem — a 
najwyższego praw twórcę i mściciela lek- 
ce sobie ważą: po zniweczeniu zaś tych 
podstaw koniecznem jest następstwem, 
że w braku dostatecznego prac uświęce
nia, wola i widzimisię ludzkie stać się 
musi najwyższą normą żywota (nulla sa- 
tis idonea legum sanctione, omnis viven- 
di norma ab hominum voluntate arbitrio- 
que sumatur). Z nieumiarkowanej zaś 
wolności, jaką głoszą i jakej się domagają, 
wyradza się w państwie swywola: za nią 
idzie przewrót istniejącego porządku, co 
jest największą i najsmutniejszą zarazą w 
państwie. I w rzeczy samej nie było 
brzydszego kształtu, ani też nędzniejszego 
stanu państwa nad ten, w którym takie 
nauki i tacy ludzie ster rzeczy przez czas 
pewien w ręku dzierżyć mogli. I gdyby 
nie było świeżych przykładów, niepodo
bnem do prawdy zdawaćby się mogło, że 
ludzie zbrodnią i szałem dyszący do tego 
stopnia upaść mogli, iżby wywiesiwszy 
na pośmiewisko łachman wolności jako 
sztandar, wśród krwawej łuny i pożogi w 
strumieniach krwi się tarzali.

Jeżeli zaś Włochy nie przeszły dotąd 
przez morze takiego teroryzmu, to naj
przód zawdzięczają to szczególnemu do
brodziejstwu bożemu, powtóre zaś i tej 
okoliczności, że Włosi trwając w prze
ważnej większości stale w wierze katoli
ckiej, owych zbrodniczych teoryi natar
ciu i panowaniu mężnie się oparli. Jeżeli 
atoli te groble i tamy, jakich religia do
starcza, przerwane zostaną, natychmiast 
Włochy staną się łupem tych nieszczęść, 
które wielkie i kwitnące narody do upad
ku przywiodły. Takie bowiem jest prawo 
konieczności, że jedne i te same nauki 
podobne mieć muszą skutki — a ponie. 
waż ziarno i nasienie w zarodku jednę i 
tę sarnę kryją zarazę, przeto i owoce po
dobne wydawać muszą. A łatwo stać się 
może, że za pogardzenie i pogwałcenie 
religii sroższą karę i większą pomstę po
niosą Włochy, bo do grzechu przenie- 
wierstwa i bezbożności przyłączy się je
szcze wina niewdzięczności.

Nie przypadkiem to bowiem, ani z wo
li ludzkiej dostało się Włochom w udzia
le, iż od samego początku stały się ucze
stnikami zgotowanego przez Chrystusa 
zbawienia, i Stolicę św. Piotra w łonie 
swem dzierżąc, w długim wieków prze
biegu korzystają z owych najwyższych 
dobrodziejstw i korzyści, które z wiary 
katolickiej wypływają. I dla tego to 
wielce obawiaćby się należało, aby się na 
nich nie sprawdziło to, ozem ludom nie
wdzięcznym grozi Paweł św.:

“Ziemia, która deszcz często na się pa 
dający pije i rodzi ziele użyteczne tym, 
przez których bywa uprawiana, bierze 
błogosławieństwo od Boga, lecz która 
rodzi ciernie i osty — odrzucona jest i 
blisko przekleństwa, a koniec jej — spa
lenie!” (Do żyd. VI. 7—8).

(Dokończenie nastąpi.)

Jeszcze z sejmu pruskiego.

Jak msgr. Stablewski, występując w 
wysokim nastroju w obronie praw Ko
ścioła, równie świetnie i wymownie 
bronił praw narodowości, tak szan. de
putat Kantak, jeden z najdawniejszych 
i najwymowniejszych posłów polskich, 
mimo że mowa jego w głównej części 
zmierzała do obrony naszych praw na 
rodowych — z równem ciepłem i prze
jęciem się przemawiał za świętemi i 
niezmiennemi zasadami Kościoła. Pro 
jekt rządowy nazwał poseł Kantak słu
sznie ustawą wyjątkową i uprawnieniem 
samowoli. Wskazawszy, że po raz pier
wszy w urzędowym publicznym doku
mencie tak otwarcie i bez ogródki a 
tak niesprawiedliwie wystąpiono prze
ciwko nam Polakom, nie wachał się 
wypowiedzieć, że takie zepchnięcie nas 
na stanowisko obywateli drugiej klasy 
stało się bez wiedzy naczelnika pań
stwa, a chyba z woli tego, który nie
gdyś powiedział: “Jeżeli wy wystąpi
cie z żądaniem zachowania swego ję
zyka, to my wystąpimy z projektem do 
ustaw, który ten język ograniczy!”

Z siłą i oburzeniem wyraził się, że 
jeżeli państwo tak potężne naukowo, 
finansowo i wojskowo potrzebuje wła
dzy dyskrecyjnej jako obrony przeciw 
uciśnionym, zubożałym i bezbronnym 
Polakom, to chyba przyczyną tego mu
si być złe sumienie, co jak duch Ban
ka spać nie pozwala.

Poseł Kantak wykazał na przykładzie 
Austryi, jak Polacy umieją być wdzię 
czni, jeżeli się szlachetnie i uczciwie z 
nimi postępuje. Inaczej musi być tam, 
gdzie postępowanie jest wprost odmien
ne, gdzie nie czyny zewnętrzne, ale na
dzieje, oczekiwania, myśli i modlitwy 
same uważane są za występek i zbro
dnie, gdzie minister od posłów żądać 
się ośmiela, aby się wyraźnie i otwar
cie wyparli nadziei ujrzenia swobody 
ojczyzny, gdzie najwyższa surowość za- 
stósowana bywa za same uczucia, za 
miłość i przywiązanie do ojczystych 
wspomnień!

Cytatem z mowy mianej przed kil
kunastu laty określił poseł Kantak, ja
kie są te oczekiwania i nadzieje nasze 
— a potem wykazawszy długi i bole
sny szereg krzywd i cierpień naszych, 
te pamiętne powiedział słowa: “Wzy
wam was samych na świadków. Czyż 
rzeczywiście tak trudno być sprawiedli
wym? Spróbujcie tylko, a skargi na
sze zamilkną. Lecz jeżeli nasze przyro
dzone prawa bywają gwałcone, jeżeli 
słowo królewskie bywa dowolnie tłó- 
maczone, jeżeli traktaty i gwarancye 
bywają naruszane, jeżeli jedno prawo 
po drugiem bywa nam na drodze u-

nas mają panować — to my mamy mil
czeć?

M. P. i robak się wije, gdy go na
depniemy — a człowiek, stworzony na 
obraz i podobieństwo Boskie, z duszą 
nieśmiertelną, obdarzony rozumem i 
rozsądkiem nie miałby przeciwko temu 
protestować, nie miałby się bronić prze
ciwko niesłuszności? M. P., niedawno 
dopiero widzieliśmy księcia Bismarka 
w parlamencie, jak z oburzeniem prze
ciw fikcyjnemu zarzutowi tchórzostwa 
protestował i w jaki sposób przeciwko 
temu wystąpił. Jakiem prawem żąda
cie od całego narodu przykładu tchó
rzostwa, ażeby zapomniał całej swej 
przeszłości, ażeby zrzekł się swego bytu 
i podał się wszelkiemu pogwałceniu? 
Większej obrazy nie można narodowi 
w twarz rzucić! M. P. macie w parla
mencie na kurytarzu portrety znakomi
tych mężów, pod jednym z nich znaj
duje się taki napis: “Jest to najświę- 
tszem prawem narodu, iżby jako taki 
istniał i był uznany”. M. P. jeżeli 
słowa te są dla was tak drogie, nie 
odmawiajcie ich i nam także. Więcej 
nie żądam”.

To, co p. minister powiedział o głę
boko sięgającym ruchu polskim, nazwał 
poseł Kantak słusznie urojonemi wi
dmami i w gorących słowach bronił 
pomiędzy innemi Towarzystwa Nauko
wej Pomocy, którego dyrekcyi długo
letnim jest członkiem. W należytem 
też świetle przedstawił wiarogodność 
raportów takich urzędników, którzy np. 
mieli udział w tragi-komedyi Baeren- 
sprunga, charakteryzował trafnie rolę, 
jaką odgrywać muszą wśród innople- 
miennej ludności urzędnicy karyero- 
wicze.

Oto najwybitniejsze myśli i ustępy 
mów szanownych posłów polskich, z 
których ostatniego wystąpienia społe
czeństwo nasze dumne być może. Poseł 
Kantak, dowodząc, że posłowie polscy w 
najściślejszej zgodności pozostają z wy
borcami swymi, wspomniał mimocho
dem i o tem, że Polacy powiększej 
części wybierają do sejmu przez długie 
lata jednych i tych samych posłów. 
Tak jest! — dla wyborców ponowny 
wybór dzielnych swych obrońców jest 
jednym z tych niewielu sposobów, w 
jaki im wdzięczność swą okazać mogą 
za mężne i wytrwałe stanie na straży 
naszych religijnych i narodowych świę
tości.

Lecz nie tylko Polacy występowali 
przeciw projektowi rządowemu i bro
nili praw swoich, przemawiali także za 
Polakami posłowie katoliccy z centrum, 
mianowicie przywódzca Windthorst i 
Schorlemer. Trafną i nader przychylną 
sprawie polskiej mowę Windthorsta po
niżej podaj emy:

“Żałuję mocno, że wciągnięto w roz
prawy i utrudniono i tak już samo przez 
się trudną sprawę — kwestyą polską. 
Słysząc to, co tutaj w tej sprawie po
wiedziano, i widząc, że bez wszelkiej 
potrzeby wmięszano tutaj tę kwestyą — 
doznaje się wrażenia, jakoby chciano 
stworzyć nowe trudności, nie usuwając 
bynajmniej dawniejszych. Jeżeli ci pa
nowie, którzy tę myśl podsunęli i roz
winęli. sądzą, że w tej walce kościel
nej, w której wcale nie chodzi o na
rodowość, i w której nasi katoliccy 
Polacy tak mężnie razem z nami wal 
czyli i więcej jeszcze cierpieli, aniżeli 
my, — że w tej walce moglibyśmy Po
laków opuścić i pozostawić ich samych 
w stosunkach, które dla nas uważamy 
za nieznośne, to o zapatrywaniach na
szych ma rząd zupełnie fałszywe wyo
brażenie. — Ja przynajmniej’sądzę, że 
w państwie, które przeważnie stoi na 
gruncie militarnym, i dla tego rycer
ski sposób myślenia przedewszystkiem 
szanować, czcić i wysoko cenić powin
no, nie należałoby nigdy mniemać, że 
my katolicy moglibyśmy w najgorszej 
chwili opuścić towarzyszów broni. (Bra
wo! na ławach polskich.)

Ja sądzę, że ks. dr. Stablewski dał 
uczuciom swoim zupełnie uprawniony 
wyraz, i cieszę się wielce, że słowa je
go nie pozwalają wcale wątpić o tem, 
iż tak on, jak Polacy wogóle nie za
przeczają (beanstanden) wcale przyna
leżności do państwa pruskiego, że w 
granicach tego państwa jednakże chcą 
używać tych praw, które im uroczyście 
poręczone zostały. Tego chcą Polacy i 
tego my także chcemy, i tylko przez 
to, że tę sprawiedliwość im wymierzy
cie, utwierdzicie silniej podwaliny pań
stwa.

Mój zmarły przyjaciel, śp. Gerlach, 
był zawsze silnie oburzony, ilekroć te 
polskie sprawy tutaj poruszano, i ile
kroć tych przyrzeczeń, danych wtenczas, 
kiedy on walczył i krew przelewał za 
ojczyznę, znać nie chciano. Coby po
wiedział ten czcigodny starzec dzisiaj, 
gdyby słyszał, że chcecie Polaków dla 
tego ograniczyć w swobodzie wykony
wania religii, ponieważ sądzicie, że ich 
kapłani są aż nadto narodowo usposo
bieni?

I cóż zdołano faktycznie przeciw nim 
przytoczyć? Nic — hic nie przytoczono 
nad to zachowanie się tych księży przy 
wyborach! — a przynajmniej krom tego 
nie przytoczono nic, coby miało jakie
kolwiek znaeeenie, i zupełnie słusznie 
odpowiedział na to ks. dr. Stablewski: 
jakto? — kiedy nasz Kościół jest uci
skany, kiedy nas smagają skorpionami, 
wtedy my kapłani mamy milczeć, gdy 
chodzi o wybór mężów, którzy nas z 
tej niedoli wydźwignąć mają?

A czyż to nasi księża w innych dziel
nicach zaniedbali swych obowiązków? 
Czyż i oni nie wystąpili przy wyborach 
w obronie świętej sprawy Kościoła? A 
gdyby tego nie byli uczynili, nie byli
by godni nosić tych szat, które dziś no 
sić mają szczęście. (Brawo! w centrum.)

Ksiądz głosi słowa pokoju — ale gdy 
go w tem prawie chcą ograniczyć, — [

szej chwili, jeżeli nie będą mieli innych 
księży, krom takich, którzy skaczą tak, 
jak im rząd zagra? W walkach dzi
siejszych potrzeba wszędzie mężów świa
domych siebie, mężów pełnych odwagi, 
stanowczości i poświęcenia, — a tych 
nie wychowacie pod grozą miecza Da- 
moklesa, pod grozą dyskrecyjnej wła
dzy i samowoli pojedyńczego możno- 
władzcy. (Brawo! w centrum).

Żal mi przeto wielce tego uzasadnie
nia, jakie w motywach do ustawy wy
powiedziano, wskazując na sprawę pol
ską. Jeżeli Polacy — jak to już mój 
przyjaciel Schorlemer powiedział — nie 
wypełniają swych politycznych obowią
zków, to mamy ustawy, na mocy któ
rych możemy ich utrzymać w porządku, 
— ale ten środek, jaki tu zastosować 
chcecie, świadczy bardzo wyraźnie, że 
pod żadnym względem nie można dać 
rządowi władzy dyskrecyjnej. Jeżeli 
dziś chcecie tej władzy na Polaków, 
to czyż jutro nie możecie jej użyć na 
Nadreńczyków? (Bardzo słusznie! w 
centrum). Ja jestem przekonany, że 
jej użyjecie, skoro coś się stanie, co 
się Wam podobać nie będzie — a gdy 
wybory po miastach nie wypadną w 
myśl rządu, wtedy te miasta szczegól
nie chłostać będziecie władzą dyskre- 
cyjną, której tu żądano; a gdy tu ktoś 
wypowie mowę, która się podobać nie 
będzie, jak np. dzisiejsza moja mowa, 
— (Wesołość.) wtedy niezawodnie u- 
żyjecie władzy dyskrecyjnej na tych, 
którzy mieli tę śmiałość, aby tutaj przy
słać takiego posła. (Wesołość).

Zaiste nie można było na uzasadnie
nie dyskrecyjnej władzy przytoczyć nic 
bardziej niefortunnego, jak te właśnie 
motywa, (Bardzo słusznie! w centrum), 
a w obec wysokiego politycznego wy
kształcenia mężów, którzy w tej spra
wie udział mieli, dziwię się temu wiel
ce....

Jeżeli się przez dziesięć, lub jedena
ście lat cały lud tak smaga, jak my 
smagani byliśmy, to całe .pokolenia te
go nie zapomną. (Niepokój na lewicy 
— wielka prawda! w centrum). Kiedy 
w mojej okolicy chodzi o spór grani
czny pomiędzy sąsiadami, i kiedy się 
ostatecznie wytyka miedzę, wtedy bie
rze się z sobą chłopców i daje im się 
policzek z lewej i prawej strony, aby i 
oni dobrze o tej miedzy pamiętali. 
Tego eksperymentu dostatecznie z na
mi sobie pozwalano, i zapewniam Was, 
M. Panowie, że nasi chłopcy, którzy się 
dopiero abecadła w szkole uczą, wiedzą 
doskonale, co się działo wówczas, kiedy 
w walce kulturnej chodziło o granice 
między państwem a Kościołem. (Bra
wo! brawo! brawo!)

Królestwo Polskie.

W sprawie otwarcia katedry litera
tury polskiej na uniwersytecie warsza
wskim piszą z Warszawy do Kur. Poz: 
“Kiedy w Pradze czeskiej weselą się z 
uniwersytetu czeskiego, my tu w War
szawie doczekać się nie możemy już nie 
uniwersytetu polskiego, o tem bowiem 
przy systemie rosyjskim względem nas 
mowy nie ma, ale otwarcia zapowie
dzianej od roku, skromnej katedry li
teratury polskiej, choćby takiej, jaka 
jest na uniwersytecie niemieckim w 
Wrocławiu. Po zapadłej decyzyi je
szcze cesarza Aleksandra II otworzenia 
tu rzeczonej katedry, zarządzono wybór 
kandydata; wybór nastąpił przez gre
mium profesorów uniwersytetu, a to w 
myśl statutów tegoż. Ministerium o- 
światy odrzuciło wybór, mianowało pro
fesorem inną osobistość. W dalszym 
przebiegu sprawy, należało .powiększyć 
etat uniwersytetu warszawskiego, i co 
do tego znieść się z ministerium skarbu. 
Gdy i to wreszcie, po przejściu przez 
zawiłe ścieszki administracyi rosyjskiej 
załatwiono, i na budżecie państwa wy
datek umieszczonym został, miała na
stąpić nominacya. Wówczas zrobiono 
zarzut w tem samem ministeryum o- 
światy, które wybranego profesora nie 
przyjęło i inną osobistość wskazało, że 
kandydat ten przez ministeryum wska
zany nie ma stopnia naukowego, wy
maganego przez prawa uniwersyteckie. 
Potrzeba więc uzyskać najwyższe uwol
nienie z tego warunku, powiadam naj
wyższe, to jest cesarskie. Rzecz zatem 
znowu jest w zawieszeniu i nie podlega 
wątpliwości, że przy formalnościach biu
rokratycznych rosyjskich, a zwłaszcza 
przy złej woli w sprawach wszystkich, 
tyczących się kwestyi polskich, zimowy 
semestr nauk minie bez otwarcia ka
tedry.

Ta umiejętność rządu rosyjskiego zje
dnania sobie Polaków, a obok tego 
system drażnienia narodu, jest rzeczą 
niepojętą, wobec dążeń Rosyi do prze 
wodniczenia rzeszy narodów słowiań
skich i butnego narzucania swojej he
gemonii. To też założenie uniwersyte
tu czeskiego w Pradze, ma pod tym 
względem wielką polityczną doniosłość. 
Jest ten uniwersytet miarą różnicy praw 
i swobody ludów słowiańskich pod ber
łem austryackiem a pod berłem rosyj- 
skiem — powinnoby być też przestro 
gą dla tych plemion słowiańskich, u 
których dotychczas pokutują resztki 
śladów sympatyi ku Rosyi. Jakże 
śmieszne są wobec faktów gorączkowe 
odezwy Aksakowa w dzienniku Kuś, 
rozbudzające szowinizm panslawistyczny 
i trąbiące na pobudkę do wojny z Au- 
stryą!”
. — W Królestwie Polakiem, a mia 
nowicie w okolicy Ozórkowa wiele już 
karczem zniesionych zostało. Dziedzic 
wsi Pieskowice skasował obie karczmy 
w swoim majątku: w Pieskowicach i 
Mikołajowie, gdzie nawet budynki kar

u siebie karczmy w Mrożowicach, w Orły, 
poznosiwszy tam nawet domy karczemne. 
W niektórych miejscach, choć jeszcze 
dyszą karczmy, to w umowach z kar
czmami pozastrzegano, aby tam nigdy 
żadnych grajków i tanów nie było. 
Tak uczynił np. dziedzic z Wielkiej 
Wsi. Gdzie miejsce zatrzymawia się 
gości jest potrzebne, np. w kościelnych 
wsiach, to tam urządzają się tak zwane 
“gospody chrześciańskie’’, gdzie za ta
nie pieniądze dostać można taniego i 
zdrowego posiłku.

— Paulina Kraków, znana zaszczy
tnie literatka, umarła w Warszawie. 
Zmarła utrzymywała przez dłuższy czas 
pensyonat panien w Warszawie. Był 
to w swoim czasie jeden z pierwszych 
tamże zakładów wychowawczych. Pani 
Paulina Kraków wydawała przez lat 
kilka noworocznik Pierścionek a nastę 
pnie pismo dla młodzieży Zorza. Prócz 
tego wydała osobno wielką ilość prac 
przeznaczonych przeważnie dla mło
dzieży.

— Z nad granicy Królestwa Polskie
go donoszą do G-azety Toruńskiej: Jak 
zapewniają urzędnicy wojskowi w Do
brzyniu nad Drwęcą, otrzymają miasta 
w Królestwie Polskiem położone nad 
granicą wkrótce oprócz żołnierzy nad
granicznych jeszcze wojsko mające słu
żyć w danym razie na przytłumienie 
rozruchów. (!)

Galie y a.

Z powodu odkrycia formalnego rus 
sofilskiego stowarzyszenia agitacyjnego 
odbywają się na prowincyi rewizye, a to 
głównie w czytelniach ludowych, założo
nych przez russofilskie stowarzyszenie 
imienia Kaczkowskiego. W najnowszych 
dniach odbyto rewizye w Stanisławowie 
i okolicy, w Podbereźcach pod Lwowem, 
w Zaleszczykach, w Kozarach w powiecie 
zbaraskim u włościanina Tymka Kirylu- 
ka. — Wyjeżdża także ze Lwowa sędzia 
śledzcy do Hniliczek, ażeby na miejscu 
dowiedzieć się szczegółowo o sprawie 
przejścia włościan tamtejszych na prawo
sławie i agitacyach. Przyczynek do agi- 
tacyi rosyjskich a szerzenie nienawiści 
do wszystkiego, co polskie, znajdujemy 
także w procesie, jaki się w tych dniach 
toczył w Przemyślu. Przed trybunałem 
sądów przysięgłych toczyła się tamże 
dnia 17 zm. rozprawa przeciwko ks. Ja
nowi Sienkiewiczowi, grecko-katolickie 
mu proboszczowi w Lubieniach, który w 
dniu zgonu Aleksandra II w Petersbur
gu, tj. dnia 13 marca r. z. w cerkwi w 
Lubieniach wobec zgromadzonego ludu 
porównywał rządy w Rosyi z rządami w 
Austryi i chwalił rządy rosyjskie, mó
wiąc, że car rządzi sam przy pomocy Bo
ga, i dla tego na jego życie godzą i pod
kładają miny — tymczasem w Austryi 
cesarz nie rządzi, lecz jego ministrowie i 
jakaś tam konstytucya, tj. szlachecko- 
pańskie rządy, a ci panowie dają cesa
rzowi do podpisywania to, co sami zarzą
dzą, i dla tego na cesarza nie godzą. 
Przysięgli uznali księdzia S. winnym 
podburzania przeciw narodowości pol
skiej, a trybunał, uwzględniwszy okoli 
czności łagodzące, skazał go na 14 dni 
zwykłego aresztu.

— Antoni Jeziorański, jenerał wojsk 
polskich zr. 1863, zmarł 16 zm. we Lwowie 
w 60 roku życia. Zmarły urodził się w 
Warszawie. Oddany do szkoły budowni- 
czej w Petersburgu, po ukończeniu onej, 
udał się w roku 1848 wraz z innymi do 
Galicyi, zkąd następnie wyruszył do Wę
gier. Zrazu służył w piechocie, a nastę
pnie w konnicy. Po ukończeniu kam
panii wyjechał do Turcyi. W roku 1852 
wrócił do kraju. Objąwszy po matce ma
jątek należał do towarzystwa akcyjnego, 
założonego przez Zamojskiego, w celu 
eksploatacyi żelaza i budowy kolei. W 
roku 1854-5 brał żywy udział w wypad
kach, które go zniewoliły do opuszczenia 
kraju. TKroku 1860 widzimy go znowu 
w Warszawie. Wówczas to pisywał arty
kuły o Serbii i południowej Słowianszczy- 
znie wogóle. Rząd narodowy zawezwał 
go do współudziału w postaniu. Działa 
nia rozpoczął w dobrach Radziwiłłow- 
skich, walcząc z brakiem broni, amunicyi, 
pieniędzy. Zetknąwszy się z oddziałem 
Langiewicza, połączył się z nim, a po 
ustąpieniu tegoż objął dowództwo. No- 
minacyę na. jenerała dał mu Langiewicz 
przed samem przejściem granicy galicyj
skiej. Wkrótce sam poszedł w ślady 
dyktatora. Ranny przebywał we Lwo
wie, gdzie aresztowany, został zasądzony 
i wywieziony do Kuszteinu. Uwolniony 
po roku, wyjechał do Paryża. Powró
ciwszy w roku 1873 do kraju, pracował 
w Wydziale krajowym. Był to człowiek 
cichy, żołnierz zacny i waleczny, cieszył 
się zawsze należnym szacunkiem i każdy 
z kolegów z pewnością westchnie serde
cznie za spokój jego duszy. Pogrzeb 
odbył się wspaniale. Wzięły w nim 
udział wszystkie stany, których liczba 
wynosiła kilka tysięcy.

Wielkie Księztwo Poznańskie.

W procesie socyalistów, który się to
czył w Poznaniu, zapadł wyrok: Oskarże
ni zostali skazani: Mendelsohn na 4 
Truszkowski na 5 i pół, Janiszewski na 3 
lata. Pani Jankowska na 9, Kujakiewicz 
na 6, Kosotucki na 3, Goryszewski na 3 
miesiące więzienia.
- W Poznania w dniu 19 Lutego 

zmarł historyk dr. St. Warnka w wieku 
lat 36. S. p. Stanisław urodził się w dniu 
15 listopada 1845 roku w Łabiszynie. 
Wychowanie pierwiastkowe otrzymał w 
domu rodzicielskim, następnie wstąpił do 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny w 
Poznaniu, zkąd wprost z ławy szkólnej w 
roku 1863 roku udał się do Kongresówki 
i zaciągnął się w szeregi powstańcze 
Junga. Po rozbiciu oddziału i morder
czej bitwie pod Brodowem, w której

zginął brat jego cioteczny Karol, syn śp. 
dr. K. Libelta, powrócił znękany, z ro- 
zbitem zdrowiem do Poznania. Nie 
mogąc jednak być przyjętym nazad do 
tamtejszego gimnazyum, udał się do 
Ostrowa, poczem utrzymawszy maturę, 
wstąpił na uniwersytet wrocławski; gdzie 
poświęcał się głównie historyi i geogra
fii. Z JFroełowia przeniósł się na uni
wersytet berliński i w roku 1867 dokto
ryzował się. Rok kandydatury odbył w 
poznańskiem gimnazyum św. Maryi 
Magdaleny i pozostawał do roku 1875, 
jako nauczyciel nadzwyczajny, zadzi
wiając uczniów świetnością wykładu.
Wroku 1875, wiedząc, że w księstwie 

przy praktykowanym systemie, nie otrzy
ma stałej posady, przyjął w Lipsku miej
sce nauczyciela geografii w szkole han
dlowej miejskiej, sposobiąc się do zaję
cia katedry geografii w uni wersy tycie 
lwowskim. Ale los chciał inaczej. W r. 
1879, tknięty chorobą piersiową, zmu
szony był usunąć się z Lipska. Mimo to 
jednakże nie przestał pracować nad sobą. 
Nękany i trawiony smutną chorobą, pra
cował całemi dniami, nie wypuszczając 
pióra z ręki. Artykuły jego były nader 
cenne, a ilość ich bardzo znaczna. Brak 
miejsca nie pozwala nam na notowanie 
prac zmarłego. Niepodobna nam wszakże 
przemilczeć o dziele p. t. Zasługa Joachi
ma Lelewela na polu geografii, wydanem 
w roku 1878 i przyjętem przez krytykę z 
wielkiem zajęciem.

— W Barcinie rewidował niedawno 
temu symultanną tamtejszą szkołę radzca 
szkolny Jungklass z Bydgoszczy. Ze 
sposobności tej korzystał dozór szkólny, 
który równie jak wszyscy tamtejsi ojco 
wie rodzin jest przeciwny bezwyznanio
wemu charakterowi szkoły. Stawiwszy 
się w komplecie, prosił wraz z innymi 
obywatelami miasta, aby pan radzca w 
regencyi poparł ich żądanie zamiany 
owej symultannej szkoły na wyznanio
wą. Sprawę wygotowania petycyi, która 
ma być wysłaną i zebraniem podpisów 
zajmie się obrany na ten cel wydział. Z 
licznych petycyi przekona się wreszcie 
pan minister oświecenia, że szkodliwość 
szkół symultannych wszyscy uznają; 
prędzej lub później będzie się więc 
musiał do ich żądań przychylić.

— Gmina Szkaradowo, która przed 
kilku miesiącami wysłała do ministerstwa 
protest przeciw zamianie tamtejszej ka
tolickiej szkoły na symultanną. czeka 
dotąd daremnie na odpowiedź. Tymcza
sem wybór czwartego nauczyciela, który 
według żądania rejencyi miał być ewan
gelikiem, jest wstrzymany. Około stu z 
małym wyjątkiem katolickich dzieci 
będących w wieku szkólnym, jest dla 
braku nauczyciela pozbawiona nauki.

— Wieś Turowo w powiecie szamotul
skim, należącą do spadkobierców po 
zmarłym Hundt v. Hafften, obejmującą 
500 hektarów areału, nabył p. Iffland z 
Landsbergu za cenę 322,500 marek.

— Dnia 23 lutego powstał pożar w 
Dębcu pod Poznaniem, który zniszczył do 
szczętu 11 gospodarstw, wielką ilość 
zboża, kilka sztuk bydła itp. Mówią, iż 
na stodołę gospodarza Hańczucha padła 
iskra z lokomotywy przejeżdżającego 
pociągu wrocławskiego i przy panującym 
wichrze wznieciła dalszy pożar.

— Ną Olędrach Babińskich pod Wrze
śnią zgorzało gospodarstwo Olędra Jana 
Kabernicka. — W Piotrowicach pod 
Słupcem zgorzały w zeszłym miesiącu 
trzy gospodarstwa i wiatrak. — W Strzał- 
kowie zgorzał dom mieszkalny i poboczne 
zabudowania kupca Jakuba Levego.

— W Mijomicach, Torzyńcu, i okoli
cznych wsiach powiatu ostrzeszowskiego, 
wybuchła ospa. Zarządzono odpowiednie 
środki ostrożności.

Prusy Wschodnie i Zachodnie.

W Toruniu odbył się piętnasty sejmik 
gospodarski. Zagaił go p. Ludwik Śląski z 
Trzebca w polskiej gospodzie, w nowym 
gmachu muzealnym, który jest już zu
pełnie wykończony. Przewodniczącym 
obrano p. Alfonsa Moszczeńskiego z Rze
czycy.

— W Gniewie rozpoczęto już roboty 
około budowy cukrowni. Materyał budo
wlany już jest po części zwieziony i też 
wiercą już studnie.

— W Tczewie niemal wszyscy kupcy 
wystosowali do urzędu policyjnego pro
śbę, aby w niedzielę i święta rozporządzo
no zupełnie zamykanie składów od 9 do 
12 godziny przed południem i od 2 godz. 
po poł., i aby tylko sprzedawającym 
żywność wolno było od 6 godz. skład 
swój mieć otwarty. Dziwna rzecz, że 
niektórzy rzemieślnicy przeciwko temu 
zaprotestowali.

Reprezentacya gminy w Kartuzach 
postanowiła rozwiązać szkołę symultanną, 
na co się też regiencya gdańska zgodziła. 
Ale katolikom i protestantom w Krojan- 
ce, proszącym o rozdział szkoły symul
tannej, p. minister Gossler dał odpowiedź 
odmowną.

Mormoni angielscy i skandynawscy 
Przyg°towują na rok bieżący nową eks- 
pedycyę wychodźcą do Utah nad jeziorem 
Słonem. Niedawno odbyli oni w Lon
dynie walne zebranie, z którego się oka
zało, że w samym Londynie propaganda 
mormońska nie miała dotąd powodzenia, 
ale za to pomyślniejszy osiągnęła rezultat 
na prowincyi w Anglii, tudzież w Szwe- 
cyi i Norwegii. W czasie od sierpnia do 
grudnia z. r. pozyskano ogółem 1.500 
prozelitów dla tej sekty poligamistów, a 
to głównie z pośród robotników fabry
cznych, oraz ludności rolniczej hrabstw 
Lancaster i Lincoln. Z miast dostarczy
ły ich najwięcej Manchester i Birming
ham. Agenci sekty rozporządzają podo
bno znaczne mi funduszami.

Sławny bór cedrowy na Libanie 
jest już dziś tylko grupą z 400 drzew zło
żoną. Wielkorządzca Libanu Rustem- 
pasza wydał surowe przepisy celem za
bezpieczenia tych resztek biblijnych od 
zagłady.
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twierdził Werner. “Udoodpadł od stron
nictwa króla i poszedł w stronę Hoellen- 
branda. Zbiegi są zawsze najniebezpie 
czniejszymi nieprzyjaciółmi. Od was 
królu i panie zależy, i wasz interes wy- 
maga, abyście żmiji Udonowi jadowity 
język wyrwali.”

“Milczcie, — ani słowa więcej! Ob- dziejów ludzkości, myśląc o wojskach 
szernie wyłożyliście mi wszystko, do cze- stojących, ogólnych, bezpośrednich po- 
go was papież upoważnił. Sławiliście datkach, czego popróbował w podbitej 
dobroć, miłość i łaskawość papieża. W " " ‘ ”

(Ciąg dalszy).
Barach szukał właściwego ustępu i po

czął czytać:
“Kto żyda zrani tak, że w skutek rany 

nie’ nastąpiła śmierć, zapłaci funt złota 
kary. Jeśli niewolnik żyda rani albo 
zabije, wtedy pan jego zapłaci za niego 
karę albo go wyda na śmierć^ Jeśli wol
ny żyda rani albo zabije, a nie ma dosyć 
pieniędzy, aby karę zapłacić, wtedy sto
sownie do przepisu, wydanego już przez 
ojca mego, cesarza Henryka III, wyłupa- 
pe mu będą^-oczy i ucięta prawa ręka. — 
Żelazny mąż Siegfried zaś jest wolnym, 
ma pieniądze, kończył Baruch, — więc 
zapłaci funt złota i naśmiewać się będzie 
ze mnie.”

spaniałomyślność zdobi monarchę, 
a względność dodaje mu blasku,” odrzekł 
Ulryk. “Lecz jeżeli nieprzyjaciele za 
nadto stają się niebezpiecznymi i nurtują 
nieustannie, wtedy wspaniałomyślność 
]estsłabośeią, a względność tchórzostwem. 
Zdrajca Udo życiem przypłacićby powi
nien zdradę.”

Oczy króla zaiskrzyły się, oblicze mu 
się zasępiło, a wargi drżały namiętnie, 
gdy drzwi się otworzyły i ten sam zakon
nik się ukazał, któremu Siegfried zwie
rzył się ze swą sprawą,—arcybiskup Udo 
z Trewiru.

Arcybiskup Udo.

“A ty żądasz dotkliwszej kary — nie 
prawda?”

“Ponieważ jestem bankierem króla a 
nie zwyczajnym człowiekiem mego naro
du, niechaj król i pan mój pomści się na 
nieprzyjacielu sługi swego.”

“Czy wymyśliłeś karę?”
Baruch wahał się. Poruszał niezdecy

dowany głową i rękami, a przenikliwe 
oczy jego pałały srogą złością.

“Mówże, — jakiej kary żądasz?”
“Ponieważ pan mój rozkazuje mówić, 

będę mówił,” odpowiedział żyd, a pochy
liwszy się nad pargaminem i wskazując 
palcem, rzekł przytłumionym głosem: 
“wyłupane mu będą oczy, i ucięta prawa 
ręka.”

Wyraz wstrętu i oburzenia pokazał się 
na obliczu biskupów. Nawet Godeslleimi 
palatyn spojrzeli z zdziwieniem po sobie. 
Lecz Henryk inaczej. Żądanie żyda odpo
wiadało jego zemście i okrucieństwu. A 
ponieważ spostrzegł, że Ben Marum nie 
nasyconą pała zemstą, postanowił z niej 
korzystać dla pomszczenia się za własną 
zniewagę, jakiej doznał od Siegfrieda, i 
zapełniania próżnego skarbu.

“Tak być nie może, Baruchu! Tylko 
niewolnicy, których panowie kary zapła
cić nie mogą, tracą oczy i prawą rękę. 
Wolny płaci za znieważanie żyda funt 
złota, a Siegfried jest wolnym.”

“A ponieważ jest wolnym, więc może 
sobie pozwolić deptać po bankierze kró
lewskim?”

“Zaledwie zasługujesz na zaszczytne to 
imię. Korzystasz z naszej łaski jak można 
najwięcej, a gdy jesteśmy w biedzie i po
mocy potrzebujemy, wtedy bankier nasz 
nie ma pieniędzy.”

“Mam pieniądze, — to jest za obadwa 
oczy i prawą rękę syna złości,” odpowie
dział mściwy żyd.

“Daj sto funtów złota do skarbu, a 
otrzymasz czego żądasz.”

“Boże moich ojców, — sto funtów zło
ta!” wymówił żyd, drżąc cały. “Zkąd 
wezmę tyle pięniędzy? A choćbyście też, 
królu, wycisnęli wszystkich żydów w 
Szpirze, jak gębkę — nie wyciśnięcie o- 
śmiu tysięcy złotych szelągów. Lecz po
nieważ chciałbym być wdzięcznym memu 
pauu, pożyczę dwadzieścia funtów złota 
od mężów mego ludu i dam dwadzieścia 
funtów złota za obadwa oczy i prawą rę
kę Siegfrieda.”

“Przyjmujemy tymczasowo, Baruchu! 
A ponieważ potrzebuję sto funtów, bra
knie jeszcze ośmdziesięciu. Żadnych wy
mówek, — złożyć je musicie, łotry!” — 
mówił król groźnie.—“Od ciebie samego 
nie żądam tych pieniędzy, ale od wszy
stkich żydów w Szpirze. Ża dni czterna
ście będą pieniądze w naszym skarbie. 
Jeśli się będziecie ociągać, wydam roz
kaz do mego burgrabiego w Szpirze. , 
Burgrabia zaś tak odezwie się do żydów: 
“Ty Baruchu Ben Marum, ty Dawidzie 
Ben Meszulam, ty Mojżeszu Ben Guthiel, 
ty Judaszu Ben Calonymus, ty Lewi, ty 
Aronie, i wy wszyscy, psi synowie, mniej- , 
sza o to, jak się zowiecie, — nie wysysa- 
liścież pieniędzy, jak pijawki? Nie przy- , 
prowadziliścież całych wsi i miast do 
ubóstwa? Teraz wpadnę na was, jak 
Samson na Filistynów, aby was ukarać za : 
ździerstwa i lichwę. Jeśli natychmiast 
nie złożycie dwustu funtów złota, ze skó
ry was odrę. — Rozumiałeś, Baruchu?”

“O waj, — o waj!” jęknął żyd. “Że
lazne koła i kosy Amalekitów zniszczyły 
synów Izraela, — nasz pan zaś i król kła
dzie nas w żelazną prasę i wyciska osta
tnią kroplę krwi, ostatni tuk z naszych 
kości. O waj,—o waj, my nieszczęśliwi!”

“Milcz — nie jęcz mi tu tak bardzo. 
Słyszałeś-mój wyrok; bądź roztropnym i 
czyń, co każę. — Teraz ruszaj do burgra
biego. Oskarż Siegfrieda i celnika arcy
biskupiego. Powiedz burgrabiemu, ażeby 
natychmiast stawił się przed nami.”

Baruch szedł chwiejnym krokiem ku 
drzwiom. Tam zwrócił się jeszcze raz do 
króla i rzekł:

“Niechaj pan mój nie zapomina o przy
rzeczeniu, iż mi da obadwa oczy i prawą 
rękę Siegfrieda, za co zapłacę dwadzie
ścia funtów złota, — tak, sześćset złotych 
szelągów, które pożyczę od mężów mego 
ludu. Niechaj pan mój rozkaże burgra
biemu wydać wyrok, jak obiecał pan słu
dze swemu.”

“Pragnienie twoje będzie zaspokojone.” 
Żyd skłonił się aż do ziemi i wyszedł. 
“Wybornie!” rzekł, śmiejąc się hrabia 

Ulryk. “Żyd wydaje pod miecz nasz 
znienawidzonego człowieka i płaci do te
go dwadzieścia funtów złota. Zaprawdę, 
szczęście to wielkie i znak przyszłych 
zwycięztw!”

“Które oby nam nieba dały nad Rzy 
mem i wszystkimi nieprzyjaciółmi króla 
i pana naszego,” — życzył Werner, oże
niony i wyklęty biskup z Strasburga.

Na okrutne i do nieba o pomstę woła 
jące postępowanie z Siegfriedem nie mie
li dworacy ani słówka nagany. Owszem 
podżegali gniew i zemstę Henryka prze
ciw mężowi, który jak najlepiej życzył 
Henrykowi.

“N aj niebezpieczniejszym przeciwnikiem 
jest Udo z Trewiru, — odezwał się Thiet- 
mar. “Działanie jego w Moguncyi przy
biera zastraszające rozmiary. Przebrany 
przebiegał wczoraj ulice, zwiedzał winiar 
nie i gospody, przysłuchiwał się rozma-

Do onych dwudziestu ośmiu biskupów, 
którzy w Styczniu przeszłego roku ogło
sili na synodzie w Wormacyi detroniza- 
cyą Grzegorza VII, należał także arcybi
skup Udo z Trewiru. Poznawszy swój 
błąd, żałował bardzo, udał się do Rzymu, 
poddał się głowie kościoła i warunkowo 
został od klątwy zwolnionym. Zarazem 
otrzymał polecenie, aby w imieniu papieża 
przemówił do króla w obłędzie zostające 
go i spowodował go, by usłuchał życzli
wych próśb i napomnień papieża, a wrócił 
na drogę cnoty. Zaszczytnemu powołaniu 
poddał się Udo z chęcią, bo należał do 
owej małej liczby ludzi, którzy przewidy
wali smutny los Henryka i ratować go 
usiłowali. Pominąwszy wysokie stano
wisko, jakie Udo w państwie zajmował, 
był on jako potomek hrabiów Nellenburg. 
w których rodzinie wierność i przywiąza 
nie były niejako dziedzicznemi, najstóso- 
wniejszem narzędziem do przeprowadze
nia szlachetnych zamiarów Grzegorza.

Lecz właśnie wpływ Udona rozjątrzał 
stronnictwo królewskie. Powodowani 
wściekłą nienawiścią przeciw arcybisku
powi, podżegali dworacy przy każdej 
sposobności gniew króla, nakłaniając go 
do srogiej zemsty.

“Klęli i grozili Udonowi,” pisze kroni
karz. “Nie chodzi Udonowi — mówili — 
o przywrócenie zmniejszonego blasku 
Stolicy Apostolskiej, lecz pragnie pod 
płaszczem religii zgubę zgotować koronie 
i państwu. Król niechaj, oparty na słu- 
sznem prawie, wyrok śmierci ogłosi na 
tajnych, sprzysięgających się zdrajców, 
odmawiających mu posłuszeństwa; bo 
Apostoł naucza: władza nie nosi miecza 
daremnie.”

Henryk zamierzał właśnie wydać wy
rok śmierci na arcybiskupa, gdy go zoba 
czył przed sobą. Natychmiast zmieniło 
się groźne usposobienie króla, dając nowy 
dowód, jak po mistrzowska umiał obłu
dnik udawać wszystko co chciał. Aczkol
wiek serce nienawiścią ku Udonowi pa
łał® i chęcią zemsty, przybrał maskę naj
większego przyjaciela, powstał nawet z 
krzesła, wyszedł kilka kroków naprzeciw 
arcybiskupowi i serdecznie mu rękę u 
ścisnął.

“Cóż to, hrabia Nellenburg w habicie? 
pytał żartobliwie. “Najpotężniejszy książę 
państwa, obok Kotońskiego, Mogunckie- 
go, w takiej sukni?”

“Przebaczcie królu, że okazuję się w 
sukni, w jakiej nie przystałoby mi ukazy
wać się u dworu, ale okoliczności nie 
pozwalały mi jej zmienić, — mówił ar

■ imieniu papieża zaklinacie mnie, abym 
zatrzymał się na spadzistej drodze, wio
dącej do zguby. Obiecaliście mi zupełne 
przebaczenie i zwolnienie od klątwy — 
jeśli pokutować będę, zrzekę się mego 
majestatu, aby się stać służalcem chciwe
go władzy kapłana. Dosyć tego,—id.źcie 
sobie!”

Arcybiskup nie ruszył się z miejsca.
“Nie żąda nikt od was, królu, abyście 

się zrzekli majestatu i stali się służalcem 
papieża,” rzekł Udo spokojnie. “Wiecie 
z doświadczenia, jak rodzina moja przy
wiązana do króla, — i jam Nellenburg 
pełen wierności dla pana mojego. Atoli 
dla tego właśnie czuję obowiązek rato 
wania króla; bo głowie waszej króle
wskiej grozi niebezpieczeństwo,— niebez
pieczeństwo wielkie, pewne, nie dające 
się uniknąć, jeżeli nie zatrzymacie się na 
obranej drodze.”

Ostatnie słowa mówił arcybiskup z ta 
kiem przekonaniem, nacechowane tak 
wielkiem przywiązaniem dla tronu, że 
rozbroił zupełnie gniew Henryka. Król 
uczuł, że nie godzi mu sŁę tak życzliwemi 
wzgardzić słowy — zastanowił się więc, 
i usiadł znowu.

! Saxonii, i absolutnych rządach. Zadzi- 
I wiające to zjawisko jest bezwątpienia 
owocem nie religijnego i Kościołowi 
przeciwnego usposobienia Henryka. Ze
psuty nieprzyjaciel światłości, i tych, co 
je rozszerzali, nie mógł w despotyzmie 
swym znieść samodzielności i wolności, 
jaka rozwijała się pięknie w katolickim 
duchu wieków średnich. Tyrani nigdy
nie będą przyjaciółmi kościoła, bo kościół 
przeciw wszelkiej tyranii walkę podejmu
je. Ztąd ucisk narodów, nielitościwy, 
twardy, wszystko gnębiący militaryzm 
narodził się w tym czasie, gdzie narody 
zerwały związki z kościołem Bożym. Nie 
ma Papieża, 'któryby w imieniu wielkiej 
rodziny chrześciańskiej mógł pokonywać 
absolutyzm tyranów, — ztąd nędza i jęki, 
ucisk i gwałt we wszystkich państwach.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Podobieństwa i różnice. Paryż jest 
miastem, w którem znajduje się więcej 
niż gdziekolwiek: fryzyerów, literatów, 
krawców, fotografów, piekarzy, modnia- 
rek i adwokatów. Londyn zato w poro

—---- :o:---------
Przeniosłam si^ z Halsted ulicy na: 

679 Milwaukee Ave. 
w pobliżu Noble ulicy.
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Dam, Panien i Dzieci. Wiktora Bardońskiego |KARTY OKRĘTOWE

cybiskup poważnie. Czy mogę prosić o 
posłuchanie?”

“Zawsze was chętnie słuchałem, — od
rzekł król, a zwróciwszy się do ulubień
ców prosił ich, aby na chwilę się oddalili.

“Za czemżeź przychodzicie, arcybisku 
pie?” pytał Henryk, gdy Udo usiadł na 
wskazanem sobie krześle.

“Habit zakonny, — zaczął hrabia Nel
lenburg — pozwala arcybiskupowi zwie
dzać wszystkie ulice miasta i badać, jakie 
u mieszczan usposobienie, nie dając by
najmniej poznać rzeczywistej mej go 
dności.

“Ach, — bardzo dowcipnie! odezwał 
się król spuszczając iskrzące się gniewem 
oko ku ziemi. “Jakżeż znaleźliście mie
szczan ?”

“Podzielonych, królu, — podzielonych, 
jak w całem państwie! Jak we wszystkich 
innych krajach, odzywają się tu głosy za 
papieżem — albo za królem. Podzieleni 
są biskupi, opaci, kler cały. Podzieleni 
książęta, hrabiowie i cały naród. A co 
mnie najwięcej oburza, to one kłamstwa 
niezliczone i oszczerstwa, jakie rozsiewają 
ludzie o głowie kościoła. Pomawiają go 
o zbrodnie najniegodziwsze, o najbrzydsze 
nałogi. Nawet na ambonie odzywa się 
zepsute duchowieństwo z kłamstwem na 
papieża. Wskutek tak jadowitego posie
wu, wyzywa lud zbałamucony i kinie 
Grzegorzowi, który świętym jest mężem.”

“Doprawdy, — świętym,? Patrzcież, 
jak prędko zmieniają się zdania, zawołał 
ironicznie Henryk. “ Pięć miesięcy za- 
ledwo upłynęło, gdy Udo z Trewiru sam 
się podpisał na dokumencie, wyliczającym 
zbrodnie Grzegorza, a dziś zowie je kłam
stwem, oszczerstwem, i jadowitym po
siewem.”

“Boleję mocno, gdy wspomnę na cięż 
ką winę, jakiej się dopuściłem, odparł 
Udo, —zwłaszcza, gdy wasze usta, królu, 
mi ją przypominają! Podpisałem z dwu
dziestu siódmiema biskupami w Worma 
cyi niegodziwy dokument, lecz zmuszony 
groźbą waszej wysokości. Groźby, jakie 
mi nas straszyliście, królu, zniewólniły i 
innych prałatów do podpisania. Nie mam 
bynajmniej woli—dodał arcybiskup, gdy 
spostrzegł, że króla znowu gniew opano
wuje — czynić wam zarzutu, chcę się tyl 
ko usprawiedliwić. — Bogu dzięki, za 
winę przeprosiłem, klątwa zdjęta z mej 
duszy pod warunkiem, iż publicznie po 
kutować będę. Poddam się publicznej 
pokucie, jak ją kościół przepisuje, z rado
ścią, aby publiczne naprawić zgorszenie. 
Miałem szczęście poznać w Rzymie Grze
gorza VII., a wiek jego poważny, żywot 
świątobliwy, dobroć i łogodność ojcow 
ska, duch wzniosły, rozum bogaty w wia
domości podziwem mnie napełniły.”

“Wyśmienicie, arcybiskupie! • Dosyć 
tych pochwał pysznego, chciwego władzy 
Rzymianina. Do rzeczy!”

“Darujcie, królu, papież nie jest ani 
pysznym, ani chciwym władzy, lecz świa-

“Mój Boże, jakież złudzenie! wymówił 
Udo z boleścią. O gdyby się ludzie źli 
nigdy nie byli narodzili, aby psuli u- 
mysł królów, ku zgubie wielu! — Czyż 
mogę otwarcie wypowiedzieć prawdę i 
opisać prawdziwe położenie rzeczy?”

“Proszę bardzo, — słuchamy!”
“Nazywacie papieża chciwym władzy 

i pysznym dla tego, że żąda od króla, aby 
się poddał duchowi Ewangielii.”

“Nie dla tego,” — przerwał król, — 
“jeno dla tego, że narzuca się na opieku
na i obrońcę saskich rokoszan, — ponie
waż chce godność naszę królewską uczy
nić zawisłą od stolicy rzymskiej.”

“Okropny zarzut!” odparł Udo powa
żnie.—“Pózwolcie mi, królu, przedewszy- 
stkiem wykazać, jak jest nieuzasadnio
nym, bo nieporozumienie zawsze niebez
pieczne, zwłaszcza, jeżeli zachodzi pomię
dzy królem a papieżem.”

“Mówcie otwarcie, ciekawi jesteśmy, 
w jaki sposób chcecie oczyścić Hildebran 
da z zarzutu ogromnej żądzy panowania i 
bezwzględnego postępowania z nami.”

“Nigdy nie mogę mieć zamiaru unie- 
winienia złego, ani nawet wtedy, gdyby 
od papieża wychodziło, — mówił z dumą 
Nellenburg. Wszystko, co Grzegorz czy
ni, obraca się w granicach najwyższego 
pasterstwa. Czujecie się dotknięci klą
twą. Rozważcież tylko! Prawa kościoła 
przepisują klątwę na wszystkich sprzeda
jących duchowne urzędy i godności. Czyż 
może Grzegorz, jako najwyższy stróż 
praw kościelnych, milczeć, jeżeli kto te 
prawa publicznie gwałci? Nie, nie wolno 
mu, jeżeli chce ostać się na sądzie Bo
żym! — Prawa kościelne przepisują klą
twę na wszystkich, wywołujących schizmę 
i odszczepieństwo w kościele: dopuścili
śmy się tego w Wormacyi. Pozbawiliśmy 
tam papieża urzędu, spowodowaliśmy 
wiernych do schizmy. Za to spotkała nas 
klątwa; bo wszyscy winni poddawać się 
prawu Bożemu, nawet i królowie.—Czyż 
wolno mi waszej Wysokości zapytać, 
gdzie i kiedy papież postąpił, powodowa
ny żądzą panowania, a nie obowiązkiem, 
gdy klątwę wyrzekał.”

“Klątwa Hildebranda może jest uspra
wiedliwioną,” odpowiedział Henryk nie- 
kontent,” — lecz niedosyć mu na niej,— 
narusza godność naszę królewską, pozba
wić nas chce korony i berła, — zwalnia 
naród od przysięgi na wierność.”

“Papież nie uczynił tego, mój królu i 
nanie! Na synodzie, odbytym w poście 
tego roku, gdzie zebranych było sto dzie
sięciu biskupów, wyrzeczono na nas klą
twę z wszystkiemi jej następstwami.”

“Z jej następstwami? W tern rzecz 
cała' Powiedzcież sami, jakie są następ
stwa klątwy ?”
“Wykonywanie władzy królewskiej pozo- 
staje w zawieszeniu aż do zdjęcia klątwy.”

“Zatem cień króla ma pozostać! Nadto 
powiedział pyszny Rzymianin: “Totius 
regni Teutonicorum et Italiae guberna- 
cula contradico, — zakazuję królowi rzą 
dów w całem państwie niemieckiem i 
włoskiem.” Zuchwałe wyrzucenie! Ni
gdy nie ugniemy przed niem głowy.”

“Grzegorz nie użył takiego wyrażenia, 
— nie mógł tak powiedzieć, bo sprzeci
wiałby się przepisom kościoła. Jedno 
kłamstwo więcej. Papież powiedział, że 
władzy królewskiej wam wykonywać nie 
wolno, że jej wykonywać nie możecie, 
dopóki klątwa trwa.”

“Jakżeż to rozumieć? Nie jasne i sprze
czne wasze słowa.”

“Wiecie, królu, że klątwa wyklucza ze 
społeczeństwa wiernych. Kapłan klątwą 
obłożony ma wprawdzie władzę udzielania 
Sakramentów świętych, ale ich udzielać 
nie może, bo jest martwym członkiem 
ciała Chrystusowego. Każdy wyklęty 
biskup, hrabia, książę albo król nie zdol
ny rządów, ponieważ jest po za społeczeń
stwem wiernych, którym zakazane obco
wanie z wyklętym.”

“W takiem położeniu my właśnie się 
znajdujemy! Klątwa zabija wszelki urząd, 
wszelką godność, nawet królewską.”

wnaniu ze wszystkiemi innemi stolicami 
ma najwięcej zakładów powozów do na
jęcia, inżynierów, drukarzy, księgarzy i 
kucharzy. Lichwiarzy, zbieraczy staroży
tności, amatorów obrazów nie ma nigdzie 
tyle co h Amsterdamie. Co do liczby 
zwoszczyków (fiakrów, doróżkarzy) Pe
tersburg nie ma rywala. W Brukseli 
najwięcej zobaczyć możua niedorostków 
prących papierosy a nawet fajkę, w Nea
polu najwięcej ciceronów i tragarzy; w 
Madrycie najwięcej wałęsających się pró 
żniaków; w Berlinie najwięcej amatorów 
piwa; we Florencyi dziewcząt przedają- 
cych bukiety, w Dublinie oszustw; w Ge-
newie zegarmistrzów; w Lizbonie komor
ników sądowych; w Rzymie żebraków i 
pięknych kobiet; w N. Yorku mechani
ków. Żadne miasto nie zjada tyle mięsa 
co Londyn; nie pije tyle wody co Sztok
holm; nie spożywa tyle ostryg co New 
York; tyle kawy co Konstantynopol; tyle 
papierosów co Madryt i tyle absyntu co 
Paryż. Pod jednym względem wszystkie 
stolice podobne są między sobą a miano
wicie, że wszędzie ludność składa się z 
dwóch kategoryi, z oszukujących i oszu
kiwanych, i to w tak dziwny sposób, że 
każde indywiduum ma prawo liczyć się al
bo do jednej albo do drugiej kategoryi.

Ciepłe zimy. Zima 1881—82 roku 
policzoną zapewno będzie do rządu zim 
ciepłych, notowanych w historyi meto- 
rologii — wszędzie jest fenomenalnie 
ciepła temperatura, czego i my doświad
czamy. Zjawisko to nie jest jednakże 
nadzwyczaj nem i bezprzykładnem — 
w roku 1172 drzewa pokrywały się 
liśćmi i ptaszki wylęgały się w lutym 
— rok 1289 nie miał wcale zimy — w r. 
1421 drzewa kwitły w marcu, a winne 
latorośle w kwietniu, wiśnie dojrzewały 
w tym miesiącu a winogrona w maju — 
w r. 1538 ogrody były pokryte kobiercami 
w styczniu. — Rok 1572 przedstawił te 
same fakta co rok 1172. Zboża były na 
Wielkanoc w latach 1785 — lata 1607, 
1609, 1613, 1617 odznaczały się również 
łagodną temperaturą zimy. Nie widziano 
ani śniegu ani mrozu. W 1659 — 1692 
nie palono wcale w piecach w całych 
Niemczech. Nakoniec dziwnie łagodna 
temperatura zimy w r. 1781, 1807 i 1822 
są notowane, . jako wyjątkowo fenome 
nalne w metorologiczuych postrzeżeniach. 
To samo było w roku 1866, w roku wiel 
kiego wylewu Sekwany.

Lekarz. “Cóż panu brakuje”? — Pa- 
cyent: “Podeszwy u nóg bardzo mnie 
świerzbią”. — Lekarz: “Pan pewno 
jesteś w banku za kasyera?”

Na polowaniu. Mówiłeś, że 
umiem strzelać, a przecie zając leży 
żywy....

nie 
nie-

A tak! ale zdaje się,iż on raczej zdechł... 
z zdziwienia, żeś ty go potrafił postrze 
lió.

469 Milwaukee Areuue 
bóg Chicago Ayenue.

“Co wam się, królu, zdaje niedobrem, 
a znajduję wielkiem, wzniosłem, bo- 

skiem. W chrześciańskiem państwie ni-j

wiaj%cym mieszczanom na publicznych 
miejscach, — a wszędzie widziałem na
sienie rozruchów, rzucane ręką Udona. 
Zwolennicy papieża chwalą zalety arcy
biskupa, miłość, jaką ma dla ludu, spra 
wiedliwość, nienawiść do symonii i ty- 
raństwa. Do tego dodają chytrze, że Udo 
wacha się obcować z przyjaciółmi króla, 
dla tego, że są pod klątwą. Prawda, że 
wierni waszej królewskiej Mości grożą i 
klną Udonowi, przecież nie tak głośno, 
jak wczoraj; bo zmienne usposobienie 
ludu, jak wiatr. Jeśli Udo dalej wichrzyć 
będzie i pracować w duchu Hoellenbran- 
da, wtedy zaszkodzi okropnie naszej spra
wie w Moguncyi.”

dom jest ciężkich obowiązków najwyższe
go pasterza. Gdybyście go, królu, słyszeć 
mogli, z jaką czułością i ojcowską pra
wdziwie troskliwością o was mówił! “Co
dziennie,” — mówił do mnie — błagam 
Boga, aby oświecił króla niemieckiego 
ku poznaniu dróg błędnych, na które go 
zawiedli niebezpieczni doradcy, bezbożni 
ludzie.”

KTakie i moje zdanie, hrabio! — po-»

“Z czułością mówił o mnie!” mówił 
król szyderczo.

“A mnie dał Ojciec św. pozwolenie do 
obcowania z wami, królu, chociaż klątwa 
na was ciąży, aby was nawracać na dro
gę prawą.”

“Arcybiskupie, i takie rzeczy mi w oczy 
mówicie?” krzyknął zapalczywie Henryk.

“Jako wstęp do innych konieczny,” — 
i odrzekł arcybiskup spokojnie.

Nowe Wiosenne Towary!
Obecnie mamy wielki zapas rozmaitego 

gatunku towarów na wiosnę i lato, skła
dających się z Czarnych Kaszemirowych 
Szalów, Broche—Szalów, pojedyńczych 
wełnianych Szalów, Płaszczy i Kaftani
ków dla dam. Towary do ubioru z każde
go gatunku po najprzystępniejszej cenie. 
Czarne Kaszemiry od 25 centów za yard 
i wyżej, również Kolorowe Kaszemiry. 
Eleganckie, na pół wełniane, kolorowe 
towary po lOc. yard. Najnowszej mody 
i po cenie umiarkowanej Calico Giny 
hams etc. Najlepszy zapas szerokiego 
Midlinu po 8c. yard, f yard pięknego 
Muślinu po 4c. Wielki zapas Jedwabiu 
i Atłasu i rozmaitych rzeczy do garniro- 
wania ubioru. Również Firanek od lOc. 
yard i wyżej. Wstążki, Gorsety, llęka- 
wiczki, Pończochy podług najnowszej

gdy nie powinna bezbożność piastować 
urzędów i godności. Dla tyranów i zło
śników nie ma korony ani pastorału. 
Chrystus Pan panuje, Chrystus rządzi w 
wielkiej rodzinie chrześciańskiej, — nie 
antychryst. — Otóż myśl zawarta w zda
niu, że wyklęci nie zdolni do rządów.”

Król spojrzał zaiskrzone mi oczami na 
arcybiskupa. Potem rozśmiał się złośliwie.

“Ha, — ha, — muszę wyznać, że nau 
czyliście się w Rzymie, bardzo szybko 
sztuki odziewania żądzy panowania du
chownego w płaszczyk pobożności! 
Wstydźcie się, arcybiskupie!”

“Co mi w Niemczech każdy powiada, 
tego w Rzymie uczyć się me potrzebuję. 
Czyżbyście o tern nie wiedzieli, królu?”

“Zdanie głupiego tłumu nie ma dla nas 
znaczerfia. Dawne głupstwa nigdy nie 
będą miały wpływu na nasz sposób rzą
dzenia. Chrystus niech sobie panuje, a 
jego namiestnik niech rządzi, — lecz ja 
tu królem.”

“Czyż chcielibyście, królu, zaczepiać 
zdanie narodu, oparte na silnych podsta
wach? Policzcie siły! Czyż możecie prze 
robić duchy, aby nie myślały, nie czuły, 
nie sądziły i nie czyniły wedle zasad wia
ry, wszystko przenikających?”

“Tak jest, przerobimy, — albo zginie
my. Jeśteśmy z Bożej łaski — dalecy od 
głupich urojeń,— nie zależni od wyroków 
Rzymu, — bezpieczni przed rozkazami 
namiestnika Chrystusowego.” Arcybi
skup przeraził się i zdziwił słowom mło
dego króla, którego zapatrywanie dale- 
kiem było od ducha owego czasu. A to 
nie było jedynem, co Henryka IV w prze
wrotności poniżało i czyniło synem XVIII 
wieku. Całe stulecia wyprzedzał rozwój

mody i po umiarkowanej cenie.
Mówimy po Polsku.
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230 SztulŁ
najnowszych i najbardziej eleganckich wzorów

Body, Tapestry,
Three Ply & 

Ingrain Karpetow 
—)w(—

WEST CHICAGO

CARPET HOUSE,
-------dalej-------

Gardyuy, 
Powłoki na Pościel

Bielizna Stołowa

A. FUERSTENBERG,
438 Milwaukee Ave

£HUMam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku; 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług--------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstałunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------robię gotowe----- 

Chorągwie, Szarfy, Odznaki i Rozety, 
po yknaj tańszych. cenach.

Na nadchodzafa^poręlatowa^ zao-\ 
patrzyłam skład mój doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
ię pr^dko i po najtańszej cenie! 

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Słonimska,
679 Milwaukee Avenue.

| 11'1111 POLSKI I
Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra

jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29.

516 Noble St., na rogu Sloan ul

Do EUROPY i z EUROPY

----- przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

MW AGEMTUBA
Parowców Bremenskich 

North German Lloyd, 
z BREMEN do NEW YORKU,
zBREMEN BALTIMORE

na rogu Noble i Milwaukee Ave.
Poleca się Polakom. Dostarcza ■wszelkiego ro

dzaju lekarstwa krajowe i zagraniczne, Patento
wane Chemiczne rzeczy należące do Toalety, 
Perfumy etc. etc, * 22vxi

9
Praktyczny Lekarz 

Rezydencya: 65 Wisconsin Street,
GODZINY OPISOWE: 

od 8| do 9| rano w aptece 615 Noble st. 
od 11 do 12 przed poł. “ “ “

i napowbót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 

Linie podają w gazetach tylko jedną część opła
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej źadają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$33.50

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tamo żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY

przedaje po jaknajtańszej cenie

WI n POLSKI
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fa/bi-yka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu 
jemy “punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mlkietynski & A. Sowiński.

[Lekarz na Oczy i Uszy,
lat praktyki.

Wszystkie choroby oczu i uszu, jakoteź katara
ktę i bielmo na oczach leczy skutecznie i prędko: 
w razie przeciwnym nie żada wynagrodzenia a 
odebrane już zwraca napowrót pacyentom.

od 7 do 9 z rana.
Godziny Ofisowe: “ 1 “ 3 po południu. 

“ 6 “ 9 wieczorem.

Dir. M. DROSSNER,
602 Milwaukee Avenue

5vxi. CHICAGO, ILL.

M. MAJEWSKI,
ro«- Noble- i AIilAvaLixl<ec ave.

DR. KAROL VENN
Lbkabz Pbaktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul,
Godziny Ofisowe:

od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

PaBOWCÓW BBEMEńSKICH

Sorth German Lloyd,
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore 
------ i uapowrot.-----

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

JAN HAUBER
MANUFAKTOBNIA I SKŁAD

MEBLU PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

Charles Sokup, 
P OLSKISKŁAD

427 Milwaukee Ave. Chicago.
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WIELKI MEDAL PRZYZNANY NA

Chicagowskiej Wystawie r. 1881.
Mamy nowe najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
kuchenne po nader przystępnej cenie. Przyjdź
cie i zobaczcie. Piec kuchenny No. 7 można 
kupić za $9 oo., a No. 8 za $12 oo. Gwarantu
jemy każdy piec 27vix

Dr. Henryk Xelowski,
LEK AliZ POI>KI

W LASALLE, ILL.
Rodakom naszym w La Salle poleca się na 

wszelkie choroby i iłatioścj wypróbowana prak
tyka i zwana uczynm ść Drą. H. Xelowskiee:o. 
Każdego czasu znakść go można w jego oflsie 
na mieście lub mieszkaniu w godzinach po- 
ofisowych. Dr. Aelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Salle nie potrzebuje 
żadnych dalszych lekcmendacyj. 50,vVIJ

pod/róż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy si § zapłacić powyższa nagro

dę za każSy przypadek choroby na wątrobę, tru
dności w trawieniu, bólu głowy, niestrawności, 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wyleczymy 
West’a Roślinnemi Pigułkami (West’s Yegetable 
Liver Pills), trzymając się ścisłego przepisu w 
leczeniu Pigułki te są z czystej rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawiodą. Powleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko
sztują go 25 centów Do sprzedania we wszy- 
stkićh aptekach. Wystrzegać się trzeba sfałszo
wanych i zręcznie naśladowanych. Prawdziwe 
sa sprzedawano w aptece W. BARDońsKiEGO 
et Co. 615 Noble str. Chicago.

$ fi OOO Stratv!
Majac największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczeń a w wielkich zawikłaniach i bole
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
srzypadek kaszlu, zaziębienia, bólu'gardła, fe- 
jry katarowej, hrypki, bronchitis, suchot w pier
wszych objawach, i wszystkich chorob 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa — jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy West’a Syrupem na kaszel 
(WesPs Cough Syrup), użytego stosownie po
dług przepisu. Pojedyncze butelki 25 i 50 cen
tów, większe po jednym dolarze. Prawdziwe w 
obwijkach niebieskiego koloru. Sprzedąje się 
we wszystkich aptekach, albo posyła sig przez 
express za odebraniem należnej sumy. JOHN 
C. W h-ST a Co., jedyni właściciele, 181 i 183 
W. Madison st. Chicago. Sprzedają także, u 
Storey & Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. BARDońsKiEao et Co. 615 Noble 
str. Chicago.

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. C. WEST’a Lekarstwo na Nerwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratę pamięci, Spermator- 
rhoea. Inpotency, Involuntary Emitsions, na za- 
starzałośc, na wysilenie się lub oberwanie, które 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć. Jedno pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Pojedyńcze pudełko zawie
ra j.orcyą na cały miesiąc. Jedno pudełko ko
sztuje dolara, sześć pudełek pigć dolarów; prze
sył :my przez pocztę za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pudełek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancyę na piśmie, że 
zwrócimy pieniądze, jeżeli to lekarstwo me od
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancya jest 
ważna, jezeli*lekarstwo wprost od nas est wzięte. 
Van Śchack Stevenson & Co. 92—94 Lakę str.

CHICAGO 111.

Do Moich Rodakow
w Detroit, Michigan!

Ninie jszem zawiadamiam Szanownych Rodaku 
w Hetroit i Okolicy, 

---------- że ----------

Agencva Polska
PÓŁNOCNO - NIEMIECKIEGO

mnie tylko samemu w Detroit, Miel igan 
powierzoną została. Wystawiam Kabty 
OKBęTOWE, sprowadzam podróżnych, — 
ściągam Schedy i PiENiączE ze starego 
kraju^

Tomasz Żółtowski,
cor. Hastings & Ontario Streets

DETROIT, MICH., 12vxi

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY

przedaje po jak najtańszej cenie
W- S. BUDKIEWICZ, La Salle, III-
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH
INortH German Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj się nikt tern nie uwodzi jeżeli inne Li

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, IU.

KARTY OKRĘTOWE
BSTPO NAJTAŃSZYCH CENACH^f 

-------U__

W L EMO NT, ILL.
Zarazem jest agentem Gazety Kat. 28vix

NAUKA MUZYKI

Spieszcie się na grunta, które są
- - - - :w:- - - - -

dolinie Czerwonej Rzeki
—:)W(:—

MINNESOCIE
na obydwu stronach

ST. PAUL, MINNEAPOLIS I MANITOBA
KOLEI.

Grunt doskonały i tani, woda do
bra i drzewa podostatkiem. Rzą
dowego gruntu dość, od kolei mo
żna dostać bardzo tanio. Wszelka 
korespondeneya według tego grun
tu musi być adresowana do:

Dr. Leon Warsabo, Coldwater Mich.
Głównego Polskiego Agenta. 19vxi

ANTONI STELLMAOH,
Poleca Szanownym Rodakom swój

Wl KRAWIECKI
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo

dniejszych
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach.

ANTONI STELLMAOH,
397 MILWAUKEE AYENUE

w pobliżu Carpenter St. Chicago

ANTONI KADOW,
Poleca, szanownym Rokadom swój

1WI12YN KM WCKI
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują sig starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
ANTOM KAI>OW, 

1T1 W. Madison st. diieajco.

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Publi 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGROCH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostki 

163 Blackhawck st. — Chicago.

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyę zegarków i bużuteryi 

jaku aj troskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW BIZUTERYI 

połączony jest także
HANDEL ŻABA WEK DLA D ZLE
CI HANDEL CUKROWI SKŁAD 

CYGAR I TYTONIU 
Woziki dla Dasi-eci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię

kszym doborze.
- 357 W. CHICAGO me. 357 - 

w pobliżu Noble ulicy.



od Sekretarza Zjednoczenia.

Towarzystwa Polskie Katolickie Bra 
tniej Pomocy, mające zamiar wstąpić do 
Zjednoczenia P. K. B. P. w A. powinny 
się zastosować do Artyułu IV §. 2. kon- 
stytucyi Zjednoczenia, który brzmi jak 
następuje:

Towarzystwo, przystępujące do Zje
dnoczenia, robi w tym celu na swojem 
posiedzeniu regularnem odezwę do Pre
zydenta Zjednoczenia z przyrzeczeniem 
wyraźnem że przyjmuje konstytucyą Zje
dnoczenia i będzie ją zachowywać. Do 
tego dołączy:

a, trzy egzemplarze swojej konstytu- 
cyi, potwierdzonej przez Biskupa dyece- 
żalnego,

b, kopią swego charteru, jeżeli tako
wy posiada,

o, świadectwo właściwego proboszcza, 
że Towarzystwo zostaje w jedności z Ko
ściołem św. Rzymsko katolickim,

d, $ 5.00 (pięć dolarów) wstępnego. 
Towarzystwo na powyższych warunkach 
prsyjęte do Zjednoczenia opłaca rocznie 
od każdego członka po 25 centów, z któ
rych 10 centów przeznacza się na utrzy
manie kancelaryi Zjednoczenia, dalsze 10 
centów na dom Sierót Polskich w Ame 
ryce, a resztę 5 centów na świętopietrze.

Wszelkie korespondeneye, listy i pie
niądze zebrane w Towarzystwach na 
rzecz Zjednoczenia, powinny być niez
włocznie przesłane do Sekretarza Zjedno
czenia, którego adres jest następujący.

Józef Krzemieniecki, 
Sekretarz Zjednoczenia.

709 Milwaukee Ave. Chicago 111.

depesze nie dochodzą, do miejsca swego 
przeznaczenia. Inżynierowie, fizycy, służ
ba telegrafów zajęli się dochodzeniem, 
co mogło spowodować tę przerwę w dzia
łaniu aparatów, które napróżno wzma
cniano silniejszemi bateryami. Raporty 
służby drogowej zapewniały, że druty 
nigdzie nie zostały zerwane, aż nareszcie 
zauważono, że w niektórych miejscach 
pewien rodzaj dużego, leśnego pająka, 
który zwykle rozciąga swoje sieci na ga
łęziach katalp, eukalyptusów i innych 
bujnych krzewach, uznał, że druty tele 
graficzne mogą mu wybornie służyć do 
tego celu i z wielką gorliwością zajął się 
swojem przędziwem i tkactwem i w krót
kim czasie sfabrykował obfitość firanek 
łączących owe druty z ziemią, a że ten 
rodzaj pojęczyny jest dobrym przewodni 
kiem elektryczności, depesze zatem, za
miast spokojnie przebiegać po drucie, 
wszędzie, gdzie na drodze spotykały taką 
siatkę, spuszczały się i ginęły w ziemi. 
Naturalnie poniszczono wszędzie te wcale 
niepożądane festony i przywrócono ko
ra unikacyą, a służba telegraficzna otrzy 
mała polecenie niszczenia tych tkanin, 
gdzie tylko okażą się ich początki, żeby 
nie mogły dosięgać ziemi.

Wychodząca w Żytomierzu od No
wego Roku dwa razy tygodniowo gazeta 
Wołyń pisze, iż w teraże mieście żyje 
staruszka mająca 115 lat. Wyszła za mąż 
w 35 roku życia — od lat 60 już mieszka 
u jednego z swych synów i cieszy się 
najlepszem zdrowiem. — W wieku 103 
lat zmarł temi dniami pod Lwowem w 
Żydatycach włościanin, Feliks Kwiatko
wski, zdrów i pracowity do końca.

TEODOR RUDZIŃSKI 
w Milwaukee, Wisconsin.

GENERALNA AGENTURA
OŚMIU KOMPANII PAROWCOWYCH

£
NA WSZYSTKIE PUNKTA

U R O P Y I AMERYKI
---- po najtańszych cenach,-----

ZA JEDN^ OSOBę PRZEZ WODę
TYLKO ^21.oo

tak samo agentura dla czterech kolei żelaznych 
w Europie i Ameryce

BILETY KOLEJOWE
dostać można u mnie po jaknajtańszej cenie.

TEODOR RUDZIŃSKI
GENERALNY AGENT,

662 Crove St.-Milwaukee, Wis.

Na przedaż lub do dzierżawy.
Jest do przedaży na Noble ulicy w pol

skiej okolicy lot i dom dwupiętrowy 
z murowanym basementem; lot 98x24 
dom 58 x 20. W tyle są dwa piętra przy
budowania z cegły. Dom ten narożniko
wy najlepiej się nadaje na założenie han
dlu Wina i Wódek, Jeżeliby kto chciał 
tu prowadzić zawód krawiecki, ten może 
zarazem tanio nabyć 9 maszyn do szycia, 
nowych i rozmaitego gatunku, ale wszy
stkie dobr°. Plac i dom ten znajduje się 
na rogu Noble ulicy i Branch ave., jeden 
blok przed North ave. Cena domu i lotu 
wynosi $ 2.800, połowa cash, a reszta na 
wypłaty.

Gdyby zamiast kupna który krawiec 
miał chęć dzierżawić plac ten, temu mo 
gę zarazem i owe 9 maszyn do szycia i 
wszystko potrzebne do krawiectwa prze- 
dać. Zgłosić się można do Jana Reich 
4v27 773 Noble str. Chicago, III.

-----l-DLA-j------

MIESZKAŃCÓW P0lMM0-Zm0l)M STRONY MIM I

Przy nadchodzącej wiośnie przychodzi niej u potrzeba, obejrzeć się za miejscem, gdzie 
można dla siebie i dla swoich dostać dobrych ubiorów wiosennych po uczciwej cenie.

Na Markiecie Chicagowskim

Chicago, dnia 21 Marca 1882 roku

la przedaż.
Zamierzam sprzedać z wolnej ręki 

łączony z salonem
po-

Pszenica zimowa.

Organ żydowski o stosunkach war
szawskich. W rosyjskiem czasopiśmie 
żydowskiem Woschod, wycbodzącem w 
Petersburgu pod redakcyą p. Landaua, 
zamieszczono następujący ustęp:

Żydzi warszawscy, zwłaszcza inteli
gentniejsi, mało czują się dotkniętymi 
grudniowemi tam zajściami. Szkody ma

Zwracamy uwagę na nową linią okrę
tową, której ogłoszenie znajduje się na 
innem miejscu gazety. Jest to linia 
Szczecińsko - Amerykańska. Ponieważ 
Szczecin leży bliżej pewnych okolic na
szego kraju niż inne porty morskie, dla
tego też ceny stósownie się zmniejszają 
przez nizką opłatę kolei. Kto chce po
słać po swych znajomych, powinien się
zgłosić do Hunsberger & Ćo. General-teryalne łatwo się zapominam, rany Bzy- A tów Zachodnich w Chicago. 

mtip nrpdkn rip c/niA. ^zkndv iJikiP ma jo oczne prędko się goją. Szkody takie nie
poniżają i nie hańbią poszkodowanych. 
Szlachetnych serc w Warszawie wiele; 
uczuć ludzkich, chrześciańskich i obywa
telskich nie brak tamecznej ludności. Mi
nie rok, a pokrzywdzeni będą wspomina
li o tem, co zaszło, jako o śnie nieprzy
jemnym, który zostawił po sobie przykre 
wrażenie i nic więcej. Ran moralnych 
żydzi warszawscy nie otrzymali i z kraju 
też uciekać nie widzą potrzeby. Nie ma 
szlachetnego kruazczu bez przymieszek; 
nie ma dobrze uorganizowanego społe
czeństwa bez szumowin. Współczucie ze 
strony duchowieństwa, prasy, arystokra- 
cyi, warstw średnich, a nawet niższych, 
w zupełności wynagradza żydom krzy
wdę, wyrządzonym przez tłum uliczny. 
Protestowało przeciwko tym zamieszkom 
wszystko, co Warszawa ma w sobie inte 
ligentnego. Ofiarowali i ofiarują dla do
tkniętych tysiące rubli i dziesiątki kopie
jek. Niektórzy powiadają, że wszystko to 
nieszczere, że to się robi ze wstydu przed 
Europą. Więc cóż? Społeczeństwo takie, 
które umie się wstydzić za występnych 
swych członków, tem samem już dowodzi 
swej dojrzałości; dowodzi, że ani na chwi 
lę nie przestało być ogniwem w łańcuchu 
dobrze uorganizowanych społeczeństw. 
Życie wśród takiego społeczeństwa jest 
błogie, zlać się z niem jest obowiązkiem, 
odrywać się od niego grzechem.

W południowej stronie miasta Chi
cago, w parafii św. Wojciecha, założyło 
się Towarzystwo polskie, rzymsko-kato
lickie Rycerzy św. Kazimie
rza, które wybrało następujących u-
rzędników: 
Prezydent: 
Sekretarz: 
Wice-sekretarz:

Jan Dankowski, 
Wojciech Marlewski, 
Wiktor Pi janowski,

Naczelnik rycerski: Kapitan F. Kamiński 
Rada-gospodarcza: Oficer I, Al. Szuster,

Kasyer:
Oficer II, A. Wikar, 
Stanisław Bąk.

Z Opola na Szlązku donoszą co nastę 
puje: “Dwóch robotników przy wybiera 
niu gliny do cegły na polu półwiejskiem, 
ćwierć mili od Opola, znalazło w spró
chniałym worku kilkadziesiąt monet 
starych, jeszcze dobrze utrzymanych, 
chociaż cokolwiek spleśniałych, które 
tam może więcej jak od 150 lat leżały. 
Na wiadomość o odkryciu tego skarbu, 
zbiegła się reszta 11 robotników przy 
cegielni tej zatrudnionych i podzielili 
się pomiędzy sobą monetami, lecz do- 
zórca cegielni doniósłszy o tem wła
ścicielowi tej roli, p. Hohberg w Szcze- 
panowicach, z pomocą żandarma pie
niądze robotnikom odebrał i właścicie
lowi oddał. Po przeliczeniu jest mniej
szych srebrnych monet w wielkości 
marki 574 sztuk, większych srebrnych 
45 sztuk, 2 austryackie dukaty. Osta
tnie pochodzą z roku 1588 i 1604, inne 
z roku 1519—1684. Wyobrażenia ce
sarza Mateusza I i II, Ferdynanda II i 
króla polskiego Zygmunta III są je
szcze wyraźne, na niektórych monetach

Podziękowanie.
W niedzielę dnia 19go bm., w uro 

czystość św. Jozefa, kolekto wałem na 
budowę spalonego kościoła parisvill- 
skiego, w parafii św. Stanisława Kostki 
w Chicago. Ponad wszelkie spodzie
wanie moje, kolekta ta wypadła bardzo 
świetnie, bo przeszło 550 złożyli szla
chetni parafianie ku pomocy cierpią
cych swych współbraci. Piękny ten 
przykład ofiarności zasługuje tem wię
cej na uznanie, że już poprzednio ci 
sami parafianie sw. Stanisława Kostki 
setkami dolarów wsparli nieszczęśliwych 
parafian moich w Huron powiecie — 
zasługuje tem więcej na uznanie, że 
sami nie zbyt sowicie zaopatrzeni w 
dostatki ziemskie tak ochoczo dali ten 
prawdziwy swój grosz wdowi. Wdzię
czność inoja i moich kochanych para
fian będzie wam, zacni Rodacy, towa
rzyszyć zawsze, za to żeśuie tak serde
cznie i tak hojnie nas wsparli. Dopo
mogliście sowicie do budowy naszego 
kościoła. Nie mogę czem innem wam 
dziękować, jak łzami wdzięczności i 
gorącą modlitwą, aby Bóg dobry zle
wał wszelkie błogosławieństwa na was, 
na wasze rodziny, dzieci, domy i wszy 
etko co wasze, aby za każdy grosz da
ny, Bóg wam stokrotnie pomnożył do
bytku, aby darzył was szczęściem i we
selem. O, nie upadnie lud taki, który 
ma tyle serca i tak rękę otwartą dla 
swoich braci! Dla tego z całego serca 
wołam: Niech żyje Parafia św. Stani
sława Kostki w Chicago! niech żyje 
zacny proboszcz i inni jej kapłani! 
niech żyje katolicka gromada polska w
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Korn................................... 
Owies................................... 
Zyto..................................... 
Jęczmień.............................. 
Cnmiel; funt........................  
Maks, beczka......................  
Wieprzowina, beczka.........  
Masło, fiint.......................... 
Sery.....................................  
Łój.......................................  
Boby, buszel........................  
Jaja, tuzin......................... .
Pierze gęsie, funt................

“ kacze, “ ...............  
“ kurze, “ ................  
“ indycze, “ ................  

“ “ z ogona, funt..
“ “ z skrzydeł “.

Jabłka, beczka.....................  
Cytryny, pudełko................ 
Pomarańcze “ ..............  
Figi funt...............................  
Orzechy “ ..................  
W inogrona, “ -...............  
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Miód w plastrach, funt........

wolny, funt. 
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Ryby, pół beczki.................  

“ funt........................ .
Nasiona: Koniczyny buszel, 

“ Tymotki “ .
“ Lnu....... “ .

Woły żywe za 100 funtów... 
Cielęta za sztukę  
Krowy dojne za sztukę  
Wieprze za 100 funtów . 
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Wełna, funt..........................  
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Drzewo.................................
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Chicago, Ks. J. Gratza.

znajduję się różne napisy, jak
“ Wolf Georg.. 
wrotnej stronie

np.:
Stolbergl a na od 
“ Concordia res parvae

erescunt” z jeleniem w środku, inne 
“ Yom alten Schrot und Korni Obok 
tych monet znajdowała się także opaska 
srebrna, która niestety kilofem robo
tnika została przecięta. Opaska ta wa 
ży przeszło funt, zaopatrzona hakiem 2 
cale długim, także srebrnym; robota 
jest nader kunsztowna, ogniwa wyo
brażające 2 głowy aniołków, spojone 
rozetami. Oprócz tego znaleziono o 
prawy do dwóch medalionów także 
srebrne, wielkości gęsiego jaja i nale
żące do tego szkiełko; z samego meda
lionu nie ma śladu. Cały skarb oddał 
p. Hohberg tutejszemu sądowi ziemiań
skiemu do odpowiedniej dyspozycyi”.

Poszukiwania.
Poszukuję mego syna Stan. Bednarka, 

który 18 Stycznia br. wyjechał z Bremen 
do New Yorku a dotąd do swoich rodzi
ców się nie zgłosił. Ktoby wiedział o 
jego pobycie, niech o tem doniesie do 
Gazety Kat. albo wprost do ojca.

F. J. Bednarek, 
314 Genson St.—Jackson, Mich. 4r28

P. P. Lichociński i Kowalewski w 
własnym interesie niech raczą podać swój 
adres ‘do: Jana Barzynskiego

w St. Paul, Howard Co. Nebraska.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
w Chicago

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA.
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STFarma do sprzedauia^gj 
w okolicy Radomia, w Jefferson County, 
Illinois. Jest 80 akrów gruntu, 50 
już pod pługiem i ogrodzone płotem; — 
dom, chlew i sadek z owocowem drze
wem. Farma ta znajduje się pół mili 
od polskiej szkoły i kaplicy, 4 mile na 
wschód od miasta Dubois. Kupujący 
może każdego czasu na niej osiąść. Po 
łowę płaci się zaraz, a drugą połowę na 
3 lata wypłaty. Zgłosić się można do
Redakcyi Gaz. Kat. albo do właściciela 

ANDRZEJ MACIEJEWSKI
643 Firsth ave. — Milwaukee Wis

z towarem lub bez towaru, który jest 40 
stóp szeroki; a 42 długi, z dobrą stajnią, 
sklepem stosownym i pomieszkaniem, ja
ko też z bakrami dobrej ziemi, położony 
tuż przy polakiem kościele i szkole w Pine 
Creek, Wis.

Nadto mam na sprzedaż, trzy mile od 
kościoła odległą

DOBRĄ KARMĘ 
z lasem i łąką — 100 akrów ziemi już pod 
pługiem. Sztor i farma jest do nabycia 
albo razem, albo z osobna za bardzo 
umiarkowaną cenę i pod dobrymi warun
kami. Bliższe szczegóły zasięgnąć można 
u właściciela Feliksa Kamrowskiego 
w Pine Creek, P. O. Dodge, Trempealeau 
Co. Wis.

OPOLSKI KONSTABEL^
na Chicago i Cook County.

W ZA KRES CZYNNOŚCI JEGO WCHODZĄ:
Wszelkie akta notaryalne, zapozwy sądowe; 

przyjmuje kolektowanie wszelkich należności 
pieniężnych, eksekwuje wszelkie na^źności z 
wyroków sądowych itp.

Godziny
od godź. 9-12 z rana u sędziego Daniela Scnlly, 

145 W. Madison Street
“ “ 6-9 wieczorem u p. M. A. Ła Bny’a,

394 Milwaukee Avenue.
“ “ 7-9 z rana i od 12 6 po połu iniu u G. A.

Klupp’a, 678 Milwaukee Avenue.
Do tego też ofisu powinny być wszelkie listy i 
korespondeneye adresowane. 29vxi

Muehlbauer & Behrle,

IniEmmj
Książki własnego nakładu

-----oraz-----
KRAJOWE l ZAGRANICZNE.

HSKŁAD:-!
Ornamentów i Paramentów Kościelnych..

41 La Salle St- Chicago, 111.
Książki do abożeństwa w polskim, niemie

ckim, angielskim, czeskim, francuzkim i holen
derskim języku; kielichy, monstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań
ce itd., są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 
oznaki związkowe itp. będą podług życzenia wy-
konane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być 

21vxi | od nas dostawion '. 28vxi

Jul. Bauer Mo
182-184 WABASH AYENUE,

KONCERTOWYCH
Salonowych

FOIMIW

Wiele zachwalań są tylko manidłem dla publiczności i mogą łatwo go uwieść. Zwracamy się 
zatem do czytelników tej gazety z zapewnieniem, że żaden handel w mieście w jego południowej, za
chodniej lub północnej części, nie jest w stanie ofiarować takich korzyści jak my ofiarujemy. My mamy 

Najj. i Największy Storę, Najlepszy Wybór i Najtańsze źródła Zakupna 
przy stosunkowo małych wydatkach. Nasz handel

HAŁSTED STftggT CŁOTHING
miał w historyi miasta Chicago niezmierne powodzenie, na które sobie zarobił przez izetelną i spieszną 
posługę swoich kostumerów. Nie bierzemy za wiele od nikogo, bo mamy tylko STAŁE CENY 

HALSTEDHSTREETHCLOTHIIIHOIISE 
733, 735 i 737 S. ECalsted Street,

POMIĘDZY 18 i 19 ULICĄ“W

dawniejszej Firmy Morris i Coldschmidt.

13. MELZER, Właściciel,
EDWARD HOLY i B. SYSLAND, Polscy Klerki.

Mieszkańcy ulicy Milwaukee Ave. 
i w bliskości tejże mają sposo
bność podarunki na święta w

BIZUTERYACH,

artykułach, 

etc. etc. 
w znanym oddawna i doświadczo

nym handlu 

Charles Hoffmann, 
392 Milwaukee ave. 
taniej kupić, aniżeli w wielkich 
handlach na południowej stronie.

DONOSIMY WSZYSTKIM, ŻE 

Szczecinsko-Amerykanska 
LINIA parowców 

wystąpiła teraz z swemi wielkiemi, nowemi i 
potężnemi parowcami pomiędzy 
SZCZECINEM I NEW-YORKIEH. 
Korzyści portu Szczecińskiego są wszystkim 
znane. Parowce są większe i wygodniejsze niż 
z innych linii i przebywają swą pod óź w 

Trzynastu TJniacłi.
Porównajcie nasze ceny z innemi liniami, za

nim kupicie sobie bilety;
Z SZCZECINA DO NEW YORKU - - $25.oo
“ BERLINA
“ POZNANIA 
“ KRA KOWA

26 oo
23.25
32.40

‘ PETERSBURGA DO NEW YORKU 33.65
“ WARSZAWY
“ BYDGOSZCZY

30.90
26.65

i z każdego innego miejsca w Europie po równie 
NISKICH CEN ACH.

Dobrego agenta potrzebujemy w każdem mieście 
Na zapytania i listy z żądaniem informacyi 

chętnie i spiesznie odpowiadamy.
HUNSBERCER & CO.

Gen. Western Agent
I 57— 159 La Salle St. - CHICAGO

M, NiłliiBi Lin Pnwm

PROSTA LINIA NA

AMSTERDAM i NE W YORK
KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW YORK’SKICH PAROWCÓW
TAKŻE LINIE DO

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Regularne ceduły frachtowe z wszystkich punktów na rzece Renie 

i do holenderskich posiadłości w Wschodnich Indyach 
regularnemi parowcami przez Kanał Suezki.

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie.

Aby uchronić podróinego od wgzyskiwctń i zdzierstw, dołączamy i tę dogodnosct 
ie podróżnego odstawiamy z dworca kolei aż do domu bez żadnych 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $38.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $21.
Z Amsterdamu do Chicago

Po bliższe szczegóły należy się zgtosió do:
R. R. H. to® Ław, 

25 S. William Str., New York.

$34

90 Ła Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street. Chicago
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BARZYNSKI, St. Pau\ Nebraska.
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana.
A. M. CONUS. 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich.
W. BUDZYŃSKI 9 Carlislest. NewYork, N.Y 
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.
TUCKER & JANICKI, Berlin. Wis.

A.SCHERMAN.52 Bradley cor. Noble Sts. Chic
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis
JOHN GAJEWSKI, Green Bav, Wis.
JOHN STARSZAK. Lemont, 111.
HIPOLIT DANBEN, Ripon, Wis.

I/ARTY OKRĘTOWI1
11 NA WSZYSTKIE PUNKTA IJ

EUROPY I AMERYKI

- x

Z BREMEN. Z BALTIMORE
Kronprinz . 1 Marca — 23 Marca o 2 po połud.

^^“po najtańszych cenach,^}
I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH

dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedajg także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie cała podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po
mieszkania.

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko *

SKRZYDEŁ
PIANINÓW

w New Yorku i Chicago 
od trzydziestu lat istniejąca.

0 tragicznym wypadku opowiadają 
dzienniki warszawskie: W mieszkaniu 
majstra bronzowniczego F. w Warszawie 
zasiadło niedawno do gry w domino 
dwóch uczniów bronzowniczych Julian 
D., liczący lat 19 i nieco od niego starszy 
Aleksander B. Gra w domino nie byłaby 
nadzwyczajnością, gdyby z nią nie łączy
ła się dziwnego rodzaju stawka. Stawką 
tą było życie jednego z grających: prze
grywający trzy partye z rzędu, obowiąza
ny był otruć się. Dla spełnienia natych
miastowego zamiaru, nalali dwaj gracze 
trujących kwasów do kubka z gąsiorów 
niezamkniętych, w których do pozłacania 
trzymał je majster. Nieszczęśliwym gra
czem był D., który po przegraniu trzech 
partyj, przygotowany płyn wypił od razu 
i w 5 minut życie zakończył. Ani partner 
szczęśliwy, ani też trzeci świadek gry 
nieusiłowali przeszkodzić samobójstwu. 
Owszem, przy badaniu partner oświad
czył, że w razie przegrania, on byłby toż 
samo uczynił, gdyż takie sobie przed grą 
dali słowo. Przyczyna tego wypadku nie
znana; domyślać się jednak należy, że 
miłość i zazdrość grały tutaj główne role.

1024
1033
1042
1068
1076
1080
1100

1114 
1121 
1135 
1 42 
1163 
1167 
1173 
1180 
1204

Balke Ufban 
Bon er Christ 
Buska George 
Frydrychowi cz P. 
Gawrowski O. 
Grockowicz K. 
Jerabek A.
Knukowski J. 
Kostoch August. 
Krukwicki Fr 
Linowski Bartł. 
Meinke H.
Pomutowski A. 
Pakowski Wład. 
Rejawska Emilia 
Roland Jakób 
Smółek Józef

1208 Spiszalski A.
1211

1234
1241

Stenzel Kar 4 
Tomasz Jan 
Widuno Józef 
Wachita A.

1025 Baranowski Jan 
1038 Bonczek Emanuel 
1050 DymkowskiJan 
1074 Garich Robert 
1077 Gerlach H.
1085 Grych Antoni
1103 Kasper W.

Kozeci n v Mikołaj
Kunka Teodora

1113
1121
1133
1140
1149
1164
1168
1174
1185
1205
1210

Lemke Ida.
Ma^ek Wacław 
Mydli kowski St 
Prhtta Piotr 
Kalinowski Fr.
Retkowski Fr 
Szabatka Math. 
Smiczka Jan 
Starszak Jan

1212 Skrobia W
1222 V. Temskiu Jan
1236 Wieske O.
1242 Wypych G.

POKWITOWANIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili

Telegrafy Z pajęczyną. Japonia, któ
ra w ostatnich czasach stara się przyswo
ić sobie ile możności wszelkie użyteczne 
wynalazki europejskie, zaprowadziła 
przed dwoma laty liczne linie telegrafi 
czne między główniejszymi miastami i 
kupcy miejscowi, chętnie korzystający z 
wszelkich ułatwień w stósunkach komu 
nikacyi, prędko oswoili się z korzysta
niem z tej nowej instytucyi. Przez'jakiś 
czas wszystko szło bardzo pomyślnie, ale 
naraz we wszystkich kantorach handlo
wych Yeddo i na giełdzie (bo giełda 
istnieje już; dawno w stolicy Japonii) ro 
zeszła się niepokojąca wieść, że linie te- 

zostały widocznie popsute, bo |

za GAZETę KATOLicKą: 
Tęnacy Kwasigroch, Milwaukee.................  
Fr. Mel in. Detroit....................................... 
Aąnes Kuhneł, Panna Mar^a................. .
JÓAef Ciel cha, Plathe Centra....................  
Fr. Grabarkiew cz, Stevens Point................. 
Fr. Ro irad, Brenham  
Jan Ross, Detroit  
Jan Ogniewski, Brenham ................... 
August Buza, Ste^ens P<4nt  
StmiJaw Pietrzykowski. Mount Carmel... 
S. Janszewski. Grand Rapids..................... 
Michał Las. owski “ ........................
Wincenty Glnza, Bay ^ity........................ ..
Wincentv Gwizdała “ ........................
Andrew Skornia B urbon...........................  
S-ymon Pranckowiak, Parsons.................  
Jan Dukat. zDe'roit....................................... 
Kazimierz Swiatkowiki, Chicago.............  
Ignacy Szumski.............. ‘ .....................  
Antoni Jagodziński...... “ ..................... 
Robert Ratmanski.......... •* .....................
August Szczi praski...... “ ... 
Andrzej Grześk. South Bend......  
Jakob Poczekaj “..............
Wincenty Bros owicz, Centralia 
Barbara Mróz, Śta. Jadwiga...... . 
Wojciech Sianus .........
.Michał Woźniak, Duluth.......... 
Piotr Malicki, Ch cago............. .
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Polskie Literackie Tową r^ystwo 
w Chicago, Iłlinou

mJZMDł MEC TYSIĘCY MISW MMI. 4 4
Zalety ich są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand’sy” 
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki.
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne. 
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane .katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO
182-184 Wabash Ayenue,

pomiędzy Monroe i Ądams Sts, ♦ Chicago,

BILETY KOLEJOWE sprzedaję ze wszystkich 
punktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
ozlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta
nów Zjednoczonych

DZIECI do lat dwunastu płacą połowę cen po
wyższych.

JAN BEDNARZ,
W. lOtŁ St. - Chicago,

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn. niemieckiego Lloydu prze

prawiło się do końca roku 1881 przeszło 962,269 
osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów, kapitan Unduetch;

Leipzig....... 8
Ohio............15
Weser...... 22
Strassburg 29

— 30 “
— 6 Kwiet. 
- 13 “
- 20 “

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA

Nuernberg, 
Ohio 
Leipzig 
Baltimore, 
Berlin

3200
2500
2500
2500
2500

Jaeger, 
Meyer, 
Pfeiffer, 
Hellmers, 
Heineke,

B
8 0 
*

3 s 
w

r w
po najtańszych, cenach 

— :i na najlepszych parowcach'.— 
dostać można u mnie:

FRANK LAMICH, 548 Cenlre Ave.
Jednocześnie sprzedaję także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą po
dróż od miejsca w^;."zan m aa miejsce przyszłe
go pomieszkania

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
zajedną osobę tylko

sprzedaję ze wszystkich punktów W. Ks. Poz
nańskiego, Prus Zachodnich. Szlaska i Galicyi aż 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych

Dzieci do lat dwunastu płaca połowę cen po
wyższych. * « r

FRANK LAMICH, 548 Ceptre ay*
CHICAGO,

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład....................................$30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Pokład. $27,00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich............... $30.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety oarazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:
Z Berlina 
“ Poznania 
“ Torunia

do Chicago

“ Inowrocławia “ 
“ Mogilna “
“ Nakła “
“ Gniezna “

Piły
“ Chojnic “
“ Gdańska “
“ Kościerzyny “ 
“ Opole ' “

$40 30
41 75
42 30
42
42
41
42
41
42
42
42
42

?0
20 
90 
05
60 
05
75
50
50

KARTY OKRĘTOWE
J@“PO NAJTAŃSZYCH CENACH^f 

-------u------

W LEMONT, ILL 
Zarazem jest agentem Gazety Kat. 28vxx

Hermann.. 5 Kwiet, — 27 “ “ “ “ “
Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazęnc 

dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okręt z emigrantami przybyw i do por
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 

। służby kolejowej, aby podroźnego ochronić od o- 
! szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
j portach na przybywających z Europy czychają

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko- 
■ rzyści, jakie podróżni Poiacy mają na naszych pa- 
। rowcach, bo lubo służba na okrecie jest czysto 
i niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta- 
* się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
Zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należv z 
zapytaniem do: *
A. Schumacher & Co., 5 South Gay Street 

Baltimore, Md- 
albo

do H. ClausseAius & Co., 2 South Clark sti 
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są« 
W. SMULSKI, 606 Noble Street, Chicago. 
JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. “ 
N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind. 
JAN ANGLEWICZ, Winona Minn. 
K. CHILLA, Stevens Point Wis. 
THEO. M. HELINSKI, Poniatowski, Wis. 
S. W. BORKIEWICZ, La Sale, 111. 
JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
THEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Milwaukee

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich, 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
---------SPRZED AJE--------  

KARTY OKRĘTOWE 
Ag«it Gazsit Katolickimi. 8,^


